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Rękopisy się n ie zw raca ją ; listy  n ieoptacane nie p rzy jm ują  się ; 

odpow iedź udziela się za dołączeniem  m arki pocztow ej.

Anonsy dla. szukających, i dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie ; 
inne po  60 cent. od wiersza', 
za więcej niż pięć wierszy s to ­
sownie do u m ow yd o la r  « 3  c .W  Am eryce-.

kosztam i przesyłki p. Posl-Office-Order.

W szelk ie  p rzesy łk i  pieniężne jako też lisly i korespondencje adresow ać należy do Wybawcy A .  R e i f f ,  3 , r u e d u  F o u r .  P a r i s ,  a nie «W. P

O SKIRBIE MRODOWll
Rok m iniony nie będzie, jak  się zdaje, 

należał do lat dla S karbu  Narodowego 
pom yślnych. N iepom yślnym  jednak  na­
zw ać go nie m ożna chociażby dla bigo, 
f r  ' znajdzie się ani jeden  w ciągu 

Umer W*. P,  S łowa,  w  którym by 
urow at m niejszy lub w iększy na 
,cję tę datek. Na tern — nie brak. 
w zrasta  stale i ciągle. Niepomyśl- 

.s ć w  tem  w idzim y, że datki są bar­
dziej m niejsze niż większe, j?.Uoi w tam  
jeszcze, iż zacieśniła się napływ u ich 
sfera. Z kra ju  bodaj czy wpłynął grosz 
jak i. Całkowity praw ie dochód szedł do 
Skarbu z em igracji — z em igracji, to 
znaczy, że na s t a r ą  Polskę, na s t a r ą  
polską spraw ę, łoży po starem u w y- 
chodzlwo, prom ow ane przez entuzjastów  
kolonhdiorckieh na obyw atelstw o Polsk 
now ych, dzielnic czw artych. Ta w  łoże­
niu  jednostronność spostrzegać się daje 
w  w ykazach datków , k tóre w  latach 
ostatn ich , mianowicie zaś w  roku ub ie­
głym przedstaw iają się w  obniżeniu.

Nie masz następstw  bez przyczyny. 
R eguła ta zniew ala nas do wglądnięcia 
w' przyczynę, k tóra obniżenie w  docho­
dach S karbu  N arodowego sprow adziła.

Zapytamy : czy istnieją na świecie ja ­
kie « dochody », któreby sam e wpływ ały ? 
Koło każdego, najm niejszego dochodu 
cchodzić* potrzeba —  chodzić, t. j. s ta ­
rać się, pracować, czuw ać nad nim . 
D ochody, tłum aczące się kaw ałkiem  
Chleba powszedniego, w ym agają pracy 
osobistej, n ieustającej; te zas% co się 
z osobistości przenoszą na  ogól uspo­
łeczniony, obchodzić się nie m ogą bez 
zaadm inistrow am a zarządu, m ającego 
je  ustaw icznie w  pam ięci, pobudzającego 
do pam iętania o niem osobistości poje­
dyncze i egzekwującego pobory. Nie 
inaczej dochody zapew niają sobie p ań ­
stw a ; nie inaczej stoją i prosperują ko ­
ścioły ; nie inaczej trzym ają się i roz­
w ijają w szelkie stow arzyszenia, w szelkie 
instytucje, m ające nie tylko dobro i po­

żytek, ale naw et zabaw ę na celu. Mógł- 
żeby Skarb  N arodow y »ez podobnego 
istnieć zarządu ?

Zapytanie to zaw iera w sobie odpo­
wiedź. Zarząd podobny istnieje. Ijstano- 
wiony on został rów nocześnie z założe­
niem instytucji (patrz: U staw a Sk. Nar.) 
Zarząd istnieje i jest obow iązany : 1° ag i­
tować na rzecz S karbu N . ; 2° funkcjono­
wać w sakresie poborczym.

Czyżby on zobowiązań swoich nie peł­
nił jak  należy ?

Zobowiązania odnoszą się do dwóch 
c^yr.nośe-i; agitacyjnej i pcbcrczej, Z nich, 
dzięki w arunkom  w  jakich się spraw a 
Skarbu Naród, obraca, pierw sza w ażniej­
szą je s t aniżeli druga. W  państw ach, 
w  ciałach obezpieczonych przez praw a 
form alne, rzecz m a się odwrotnie. P raw a 
form alne, m ające na rozporządzenie swo­
je  silę w ykonaw czą, na wszelakie za­
rządy obowiązki w kładają i w ykonyw a­
nia onych pilnują. W  naszych wychodź­
czych stosunkach przyjm ują się one 
dobrowolnie a silę wykonaw czą za s tę ­
puje sum ienie urzędnika. Zobowiązania 
nie dotrzym a — co m u kto zrobi ? ... Na 
opieszałość, na niedbalstwo, na nieaku- 
ratuość i na inne w podobnym rodzaju 
przew inienia, podległe w praw nym  po­
rządku karom  surow ym , porządki w y ­
chodźcze rady nie mają. W aga cała 
opiera się na sum ieniu, które, jeżeli 
odpowiada w arunkom  etycznym w  zu­
pełności, surowszem  jest i bardziej w y- 
m agalnem  w e względzie pełnienia obo­
w iązków , aniżeli przym us praw ny. R e­
gułę tę, czysto etyczną, odnosimy do 
zarządów, zobowiązanych do agitow ania 
na  rzecz S karbu  Narodowego. M ów im y: 
«do zarządów * (w liczbie mnogiej). Nie 
zarzucam y im braku sum ienia ; nie mo­
żem y jednak innego nie zaznaczyć b ra­
k u , m ianow icie: braku agitacji. Idąc 
m yślą wstecz w  obrębie ubiegłych lat 
paru , słabe jej ślady widzieć się dają 
w  dziennikarstw ie em igracyjnem — w y ­
raźniejsze w  A m eryce niż w  Europie. 
P ism  polskich kilka w  Ameryce (Stany 
Zjedn. A m eryki półn.) regu larn ie  za­

mieszcza sprawozdania z poborow m ie­
sięcznych, koncentrujących się w  rękach 
Kom isarza głów nego, k tóry  je  przesyła 
do R appersw ylu. Obok tego spotykać się 
W nich dają przypom nienia, w zm ianki 
i dłuższe w  m aterji skarbow ej artyku ły  
Zgoda,  urzędow y Związku N ar. Polsk. 
o rgan , ile razy w artykułach  w stępnych
0 obowiązkach patriotycznych wychódz- 
tw a polskiego p isze , nie om ieszkiw a 
nigdy zaliczać do nicłi datkow ania na 
S karb  N arodowy. W  roku ubiegłym  
czytaliśm y piękną w m aterji skarbow ej 
Ob. H elińskiego odezwę. Czytaliśm y 
oraz spraw ozdali k ilka z wieców w sp ia - 
w ie tej zw ołanych. Świadczy to dosta­
tecznie, że na gru  cie am erykańskim  
agitacja się znaczy i, jeżeli rzeczy nie 
rozw ija, jeżeli jej do wyższej nie pod­
nosi potęgi, to w każdym  razie utrzy­
m uje ją  w  ruchu n ie  dającym  o mej
zapominać. . .

\V  Europie dzieje, się inaczej. Gdyby 
nie W o l .  Po/s. S ł o w o , notujące datki i 
pow tarzające w num erze każdym  praw ie: 
« Pam iętajm y o Skarb ie N arodow ym  ! », 
gdyby nie t o — pamięć o insty tucji tej 
już by chyba zanikła. Od dw óch z górą 
la t agitacja cała w  W . P .  S ło w ie  się 
zaczyna i w  W . P- S łow ie  się kończy, 
z dodatkiem  spraw ozdania rach u n k o ­
w ego, publikow anego w roku każdym 
przez W ydział W ykonaw czy Związku 
W yehodztwa Oto w szystko. W szystko  
to wchodzi do kategorj i «litery m artw e j», 
n ie  zdolnej zainteresow ać publiczności 
na d ługą metę. Spraw ozdania czytają się
1 zapom inają ; powtarzające się w  dzien­
niku notatki posiadałyby doniosłość n ie­
jak ą , gdyby dziennik ( W .  F .  S ł .)  m e 
był w  całej Polsce, z w yjątkiem  zaboru 
pruskiego, zakazany. Dla tego w łaśnie 
należałoby agitację rozw inąć, ozywic, 
w prow adzić ją  na  drogę organizacyjną 
w  najbliższem  (parysk iem : otoczeniu, 
z którem jby się w yprom ieniała na ze­
w nątrz , w yw ołując zakładanie to w a­
rzystw  polskich wszędzie, gdzie się jeno 
Polacy w większej nieco grom adzą ilości. 
W  k ierunku  tym  nie robi się, a przy-
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W O L N E ,  P O L S K I E  S Ł O W O

n a jm n ie j  d o ty c h c z a s  n ie  ro b i ło  s ię  n ic .  
A g i ta c ja  p o p r z e s t a w a ła  n a  k o m o r n e m , '  
a  n a w e t  w  czasac l i  o s ta tn ic h  z a k w e s t jo -  
"wała k o m o r n e  o w e :  w y n o s i ł a  s ię  ju ż  
z n ie g o  z le k k ie m  s e rc e m  p o m im o ,  że 
za  n ie  je d n e g o  n ie  p łac i  c e n t im a .

N ie  d z iw  p rz e to ,  ż e  p r z y  t a k  p r o w a ­
dzo n e j  a g i ta c j i  n ie  ty lk o  s ię  o b n iż a ją  
d o c h o d y  s k a r b o w e ,  a le  w ia d o m o ś ć  o in -  
S tytucji  do  co ra z  to  s z c z u p le js z e g o  z a ­
c ie śn ia  się  k ó łk a .  A g i ta c ja ,  z o g n is k a  n ie  
p o b u d z a n a ,  z a m ie ra  w  oddaleniu!. W  k r a ­
j u ,  dosyć  ż y w a  p r z e d  la ty ,  n ib  is tn ie je  
w  m o m e n c i e  O becnym . N ie  s ły e ł j a ć o  n ie j  
w  ż a d n y m  z z a b o r ó w .  S p r a w i a  to  w ie lk ie  
z a d o w o in ie n ie  s fe ro m  u g o d o w y m ,  n ie ­
p r z y j a z n y m  in s ty tu c j i  S k a r b u  N a r o d o ­
w e g o  d la  tego  g łó w n ie ,  że  i n s ty tu c j a  ta  
j e s t  w y r a z e m  w e w n ę t r z n e j ,  że  s ię  ta k  
w y r a z i m y ,  n ie p o d le g ło ś c i  —  w y r a z e m ,  
p o rę c z a ją c y m  za n ie p o d leg ło ść  c a łk o ­
w i t ą —  p r z y s p o s a b ia ją c y m  d la  n ie j m o ­
r a ln i e  i . m a te r j a łn i e  d r o g i  i ś r o d k i .  C zy  
z a d o w a ln ia r r ie  u g o d o w c ó w  n a s z ą  j e s t  
r z e c z ą  ?

N ie  r o z p a c z a m y  o p r z y s z ły c h  S k a r b u  
N a r o d o w e g o  lo sa ch .  I n s ty tu c ja  s a m a  
w  sob ie  pos iada  w a r u n k i  r o z w o ju  ; a le  
r o z w o ju  p o w o ln e g o ,  n ie  o d p o w ia d a ją c e ­
go  n a g l ą c y m  s p r a w y  n a r o d o w e j  w y m o ­
g o m .  W r o g o w i e  P o lsk i  z z a b i j a n ie m  je j  
p o śp ie sza ją .  W  k a ż d y m  p rze to  r a z ie  p o ­
w ś c ią g l iw o ś ć  a g i t a c y jn a  ze  s t r o n y  ś ro d o ­
w is k  do  a g i to w a n ia  n a  rze cz  S k a r b u  
N a r o d o w e g o  z o b o w ią z a n y c h  d u ż ą  s p r a ­
w ie  p o lsk ie j  w y r z ą d z a  k r z y w d ę .

  —    '

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego  Słow a »

Łódź, 5  lutego 1899 .
Łódź, a Ziemia Obiecana », ciekawą je s t  

z lego mianowicie w zględu, że w Polsce 
w yros ła  ja k  w yras ta ją  miasta w  Ameryce. 
N iedawno była to zwykła osada, dziś pełno 
w  niej fabryk, pałaców, gm achów  publicz­
nych. P obyt w mej dla prostego zw iedze­
nia me przedstawia szczególnego interesu. 
Trzeba być na to fachowcem. Nie fachowiec 
ogląda się za rozrywkam i,  których w ((Zie­
mi Obiecanej » zna jdu je  się bardzo niewiele, 
i to wcale, nie po n ę tn y ch :  cukiernie, k a ­
w iarnie , sżynki, res tauracje .  Tea tr ,  jeden  
tylko polski na całą Łódź, s tarannie prow a­
dzony, a jednak  mało przez polską publicz­
ność popierany, o innej bowiem , o n ie­
mieckiej,  żydowskiej,  m oskiew skie j ,  mowy 
n aw e t  być nie może. Jedyna ciekawość 
uderzająca w oczy, są t ram w aje  elektryczne, 
k tórych nigdzie w  Królestw ie , naw et w  W a r ­
szawie, n iema jeszcze.

Fak tem , o którym zapew ne i zagranicą 
ju ż  wiadomo, j e s t  zawieszenie od Igo  stycz­
n ia ,  na trzy miesiące Gońca Łódzkiego. 
Oficjalnie głoszoną przyczyną tego ,  je s t  
jakoby  propaganda socjalistyczna (pod okiem 
ce n zu ry ? ! ) .  Faktycznie rzecz inaczej się 
p rzedstaw ia .  Co tydzień wychodził odrębny 
formatem i treścią niedzielny num er Gońca, 
rozchw ytyw any w  sprzedaży ulicznej przez 
robotników dla przystępnej i odpowiedniej 
treśc i,  tłyło to pismo walczące z w ydaw nic­
twam i p Zonera, vyydawcy gazety niemiec­
kiej i m oskiew skie j.  T rak tu je  on tutejszą 
ludność roboczą takiemi produkcjam i,  j a k  :

« Pokutnik z wyspy d jabe lsk ie j», « Tajem ­
nice Paryża  », ((Koniec św ia ta*  i t . p .  a rcy­
dzieła l i teratury miejscow ej. Goniec dawał 
robotnikom pokarm zd row y  i posilny, oświe- 
cający umysły. \Y  obawie rozpow szechnia­
nia tego czynnika oświaty zawieszono p i­
smo. R edaktor  przemówił n iegdyś w d o ­
datku niedzielnym do robotników, obiecując 
im popierać słuszne ich zażalenia w Gońcu, 
w razie gdyby fabryka (to je s t  n iem ej),  lub 
inspekcja fabryczna (to je s t  czynownicy 
moskiewsej ')  odmówiły im zadośćuczynienia. 
Naraziło się naturalnie to pismo i niemcorn 
i rządowi. W  innym znów num erze Gońca, 
dzięki wyjąi koweinu cenzorowi, pom iesz­
czoną została surow a krytyka niesłychanych 
w  szpitalu łódzkim nadużyć, a to w m o­
mencie, gdy o szpitalu tym w ydaną została 
przez inspekcję lekarską opinja nadzwyczaj 
pochlebna.

Inspektorem lekarskim je s t  znany z P io tr ­
kow a jeszcze,  ze sw ej sprzedajności i w y ­
narodowienia, p. Tadeusz D o b rz e lew sk i; 
między irinemi spraw ozdan ie  z rewizji opie­
wało, iż lekarz szpitalny, zgodnie z p rzep i­
sami, w łada  polskim językiem , gdy  w rze ­
czywistości pan ów najm nie jszego  o mowie 
polskiej niema pojęcia, że i tym podobne 
k łam stw a Goniec sp rostow ał,  przez co n a ­
raził się guberna torow i p io trkow skiem u, 
pod którego bezpośrednim zwierzchnictwem  
pozostaje guhern ja lna  inspekcja fabryczna.

Tak więc Goniec od tej chwili miał wrogo 
już  usposobionych : 1) łódzkich niemców, 
par t ję  bardzo niebezpieczną, bo bogatą, a 
wiadomo, że za grosze moskal 80 %  rzeczy 
niemożliwych, możliwemi uczyni, cóż do ­
piero gdy chodzi o gnębienie P o laków  ; 2) 
sw ą bezpośrednią w ładzę —  a j a k  się póź­
niej okaże, i W arszawską.

W  końcu g rudn ia ,  r .  1898; udał się był 
redak to r  Gońca, adwokat W ierszch ry jsk i ,  
do im eretyńskiego, z prośbą o przyśpiesze­
nie załatwienia jakichś formalności w y d aw ­
niczych. Po przywitaniu Imeretyriski w s k a ­
zał panu W .  krzesło i m ó w i : « gaw aritie ». 
Po  w ysłuchaniu  prośby, nie odpowiadając 
na nią, zw raca się do W ierszch r j ' j sk iego  
w tych słowach : « Ja  krajnie niedowolen 
diejstw ietelnostiuiodzińskich gaziel; to/ko czto 
był u mienia wasz cienzor ; j a  je m u  da ł pad -  
robnyja  nastaw lenja, katorych ja  wam so- 
w ietu ju  rawno kak i  je m u  siro ta jsze prid ier- 
żiwatsia. Ja , kończyły). To znaczy: możesz 
P an  sobie iść. — Pan  W .  w sta ł  i wyniósł 
się czemprędzej clsłupiały ; na drugi dzień 
otrzymał telegram z m inisterstwa z P e te rs ­
b u rga  o zawieszeniu Gońca.

Na zakończenie listu przeniosę się  z Łodzi 
do W a rs z a w y .  Przed paru tygodniami w cy­
tadeli zachorował ciężko s tudent z piątego 
ku rsu  medycyny, Słoński, a resztow any z in­
nymi za rozdawanie książek polskich, no ta­
bene ocenzurowanych, chłopom po w siach .  
Odesłano go do szpitala św . Ducha, gdzie 
po paru  dniach zakończył życie. Na pogrzeb 
zebrało się 40.000 osób. U n iw ersy te t  i P o ­
litechnika w komplecie. K araw an  tonął 
w w ieńcach. Między niemi zna jdow ał się 
jeden  z cierni, w  kształcie korony, z napi­
sem : ((Krzewicielowi ośw ia ty  ludowej ». 
Od sam ego szpitala aż na Powąski (dystans 
kilkuwiorstowy) nieśli trum nę na barkach 
s tudenci uniw ersyte tu  i politechniki,— trw ał 
więc ten pochód godzin kilka. Na sm entarzu ,  
po spuszczeniu trum ny do dołu, zbliżali się 
po kolei w szyscy studenci obu zakładów 
naukow ych, a każdy rzucił na t rum nę łopatę 
ziemi. Jed en  z nich wygłosił odpow iednią  
m ow ę pogrzebow ą. I  —  o cudo, na razie 
żadnej nie było in terwencji  po licy jne j .  Mo­

skale jednak , ,manifestacji tej płazem nie 
puścili.  Mówca pogrzebowy a resz tow anym  
został zanim do domu doszedł. Los je g o  
podzieliło około dwudziestu  kolegów.

L o taryng ja  (Meuse), Commercy, 
d. 8 lutego 1899 roku.

(Z zakątka i m iejsca drogich w spom nień  P o lakow i 
panow aniem  i rezydencją  le tn ią  rokrocznie za cały  
czas panow an ia  w  tejże p ro w in c ji — Stanisław a 
Leszczyńskiego, k ró la , filozofa i dobroczyńcy).

Do Sz. W y d a w cy  W olnego Polskiego S łow a
w Paryżu.

Pozwól niżej podpisanem u Bratu W a s z e ­
mu zabrać głos, za pośrednictwem o rganu  
przez Riebie w ydaw anego ,  w spraw ie ,  ob­
chodzącej nietylko em igrac ję  polską lecz 
cały ogół, t. j .  w szystk ich  P o lak ó w — w kra­
j u  i zagranicą.

Dla dobra ogółu R odaków , byłoby do ży­
czenia jeżeli ju ż  nie powiększenia formatu 
W a sz eg o  dw utygodn ika ,  to p rzynajm niej 
zamienić takowy na tygodniow e pismo (*), 
z dodatkiem w języku  francuskim i n ie - '  
mieckim, poświadamia jącym w streszczonej 
osnow ie wolne i ucywilizowane narody  
o stanie i żywotności Polski w trzech dz ie l­
nicach z je j  em igracją europe jską  i poza­
eu rope jską ;  przypominając, że naród polski 
żyje, p racuje,  idzie na równi z nimi w po ­
stępie, nigdy nie abdyku je  ze sw ych  n ie -  
przedaw nionych  p raw  gwałtem  i zbrodnią 
w ydartych i dąży do sw obodnego  i niepod­
ległego bytu Polski,  na nowo zaji. jAsgraś 
miejsce przynależne w  grupie  n a ro d JH  

Częstsze w ydaw nic tw o tego patr  
nego pisma rozpowszechniłoby j e  
z korzyścią dla sp raw y  narodow ej : fŁ t ig  
cycłi się z uczuciami Polaka wyprowadź.' 
by na w ierzch, stroniących zbliżyłoby, obo­
ję tnych  zain teresow ałoby , oziębłych zagrza­
łoby, n ieświadom ych oświeciłoby, błądzą­
cych poprawiłoby, zwątpionyeh napełniłoby 
nadzieją, tchórzliwych pokrzepiłoby i nadało  
im odwagi,  go tow ych prze jść  do obozu  
ugodow ców  powstrzym ałoby , k rn ąb rn y ch  
karciłoby i t .  d . , — kontyngens P o la k ó w -  
patrjotó.w powiększałby się  coraz więcej i. 
przysporzałby środki do obrony  czynnej ,  
z dnia na dzień uwydatniającej : pracy pa-  
tr jotycznej raźniejszej pod cieniem sz tan­
daru  O rła , Pogoni i Michała Archanioła, pod 
któremi w ypisu jąc ,  j a k  przystoi na dzisiej­
szych patrjo tów , godło, 0 złotych l i terach ' 
pięknych i p raw dziw ych  s łów Horacego :
« Non furnum ex  ftdgore sed ex fum odare  
lucern» nad Ludemj, tej podwaliny o s il- '  
nych fundam entach, pod nowo-odbudowaną, 
P o lsk ę ,  —  opartej na rów noupraw n ien iu  
w szystk ich  obywateli bez różnicy urodzenia 
i wyznania, rozpędzając pomiędzy tymże 
dym ne kłęby dawniejszej i tegoczesnej 
ciemnoty, w ydobyw ając  z tychże ducha 
światła ,  poczucie obyw ate la -po laka ,  patrjo -  
ty — prowadząc do coraz silniejszej, p e w ­
niejszej nadziei o lepszej przyszłości u b ó ­
stw ianej Ojczyzny naszej — Polski.

R edakcja  zapełniająo ram y tego sk ro m ­
nego a ju ż  szewronam i okrytego o rg an u -  
łącznika pomiędzy w szechem igrac ją  polską 
i k ra jem  patrjo tyczną osnow ą, osobliwie 
a r tyku łów  wstępnych  i « przeglądów poli­
tycznych*, (pisanych przez czcig. pułk. Z. 
Miłkowskiego), cechujących doborem  przed-

(*) P ro je k t Sz. O b. Kosteckiego zasługuje na uzna­
nie i poparc ie , lecz trudnym  je s t do w ykonan ia przez 
osobę pojedyńczą ze w zględu na w ie lk ie  koszta z tego 
po w o d u  pochodzące. P ro je k t tak i m ógłby być urze­
czyw istn ionym  ty lko przez siły zb iorow e, jak  Tow a­
rzy stw a , g rupy , e tc. (przyp. W ydaw cy).
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miotu, głębokiej myśli in ie d a ją c y c h  się 
podciągnąć krytyce żadnemu prawotnyślą- 
cemu człowiekowi.,.jakowej opin.ji i n a ro ­
dowości on nie byłby, przyporńiiialaliy ciągle 
świ tu Polskę; nieprzedawnione jej prawa, 
krzywdy wyrządzone i-do tąd  wyrządzane 
jeszcze, wyświecałaby \ przedkładała przed 
trybunałem . op in ji , ucywilizowanych naro­
dów.każdy nowy cios zadany, każdy nowy 
żarnach uczyniony na przygnębienie i na 
Zniszczenie doszczętne narodowości pol­
skiej ; — wykazywałaby' niebezpieczeństwo 
coraz więcej powiększające, grożące naro­
dom po wywróceniu tej jedynej zapory, 
powstrzymującej dotąd carat, według planu 
w  testamencie Piotra Wielkiego od zapano­
wania nad niemi; upominałaby mogących 
się poprawić ziomków, stygmatyzowałaby 
i oddawała pod sąd ogółu społeczeństwa 
wyłamujących się z solidarności i karności 
narodowej, frymarczących uczuciami i su­
mieniem Polaka.

Zadaniem pisma powinno też być pod­
trzymanie różnych instyłucyj, zakładów i 
towarzystw emigracyjnych, będących n ie ­
jako  duszą i sercem- życia narodowego, — 
schroniskiem ochronnem, punktem zbornym 
rńyśli i uczuć narodowych, jakiemi pomiędzy 
innerni są :  Dom św. Kazimierza w Paryżu 
i filia tegoż w Juvisy, przytulisko dla wete­
ranów, starców o starganych siłach w boju 
za wolność Ojczyzny i w długoletniej pracy 
na twardy kuwułek chleba tułacza, oraz 
sierot — dzieci zrodzonych na obczyźnie. 
Niech mi wolno będzie odezwać się na tern 
miejscu do zawsze szlachetnych, jeśli ch >dzi 
-otrzeć gorzką łzę i ukoić ból serca — uczuć 
ivszysikich ziomków o pomoc choćby gro­
szem wdowim dla tych dwóch zakładów. 
Bóg im na karb dobrych czynów kiedyś 
policzy -  - a  Ojczyzna im za to wdzięczną 
będzie.

Szkoła polska na Batignolles, o której 
zwinięciu i przeniesieniu za Ocean Gazeta 
Handl.-Geogr. przed paru laty mówiła i jesz­
cze tę kwestję w ostatnich czasach dw u­
krotnie poruszyła przez dwóch nieproszo­
nych, nieznająoych ani wartości, ani d o ­
niosłości, ant też korzyści moralnych tej 
śzkoły— korespondentów-opiekunów «wyr- 
wanych jak  Filip z konopi®, motywujących 
potrzebę przeniesienia, że « szkoła ta nie- 
odpowiada temu zadaniu, dla jakiego zało­
żoną została, t. j .  że nie wychowuje Pola­
ków®. Pytanie, czy po przeniesieniu na grunt 
Ameryki, wychowywałaby jako takich?... 
C o d o  tego n iem a  pewności żadnej, pod­
czas gdy Szkoła polska w Paryżu, na gruncie 
europejskim, w oddaleniu od Polski o parę 
dziesiątków godzin drogi koleją żelazną, 
choćby niewychowywała Polaków mową, 
Sercem i rozumem członków narodowości 
polskiej, zawsze jednak, bądź co bądź, j a ­
kową ona jest, wychowuje zawsze ludzi 
•obeznanych z historją polską i szczerych 
przyjaciół Polski, myślących o losie jej 
i mekryjących się z uczuciami dla niej, 
oddających niepoślednie usługi sprawie pol­
eskiej przez wydawnictwo Bulletin Polonais.

Dawni uczniowie Szkoły polskiej w co­
dziennych stosunkach z pewną częścią spo­
łeczeństwa francuskiego, nietylko wiarę ich 
w przyjaźń francusko-moskiewskąobniżają 
i ten oszukańczy manewr rządu moskiew­
skiego demaskują, ale starają się rozżarzyć 
przygasłą sympatję dla Polski, dowodem 
czego Obchód francusko-polski 100-ej rocz­
nicy urodzin A. Mickiewicza i na nim wy­
powiedziane mowy pp. Lemaitre, Sarrazin, 
Lermina i Marc Legrand, które jeszcze przed 
pa ru  laty z pewnością miejsca niebyłyby

miały, oraz zanotowanie tychże prawie 
przez wszystkie dzienniki francuskie.

Szkoła polska w Paryżu jest niejako spój­
nią i łącznością z całem wychodźtwem pol- 
skiem we Francji i po za tern jest ona wyso­
kim zaszczytem jego, ma bowiem charakter 
polityczny. Zwinięcie szkoły pozbawiłoby 
społeczeństwo polskie weFrancji, względnie 
W Paryżu, nietylko tego ze wszechmiar do­
datniego czynnika, ale óiłięłoby z czasem, 
nie zgrupowanemu solidarnie w jedno ciało, 
przy długiem trwaniu obniżenia syinpatji 
Francuzów dla Polaków, cechy narodowo­
ści, z następstwem zniknięcia jednej po 
drugiej instytucji, zakładów, towarzystw, 
a w końcu zniknięcia samego wychodźtwa 
z widowni narodowo polskiej.

Miałażby ta Szkoła polska, ten wysoki 
zaszczyt dia emigracji polskiej, a nawet dla 
Polski, to wiekopomne świadectwo szczo­
drobliwości polskiej wobec cudzoziemców 
i pomnik wiecznej ofiarności, istniejącej 
przeszło pół wieku, dla widzimisię — nie­
proszonych opiekunów lub dla innych przy­
czyn, np. brakiem środków, upaść i dorzucić 
cios do ciosów, zadawanych nieszczęśliwej 
Ojczyźnie przez w r o g ó w ,  lekkomyślnością 
lub obojętnością własnych dzieci ? Nie ! 
honor wysoki, patrjotyzin gorący i miłość 
niezmienna Ojczyzny nie pozwolą nigdy ! 
Niech żyje Szkoła polska w Paryżu !

M. J. Kostecki, emigr. z r. 1863/64.
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N agle  i n iespodzianie  zam k n ię ty m  zo ­
sta ł  p a r lam en t  w iedeńsk i .  H r .  T h u n  nie  
raczył z aw iadom ić  o  tem  K lubów  popie­
ra jących  rząd. Zostały one zaskoczone 
w ypadk iem , opuszczone i pozostawione 
n iby n a  lodzie. Najbardziej dotk liw ie  
uczuło  to Koło polskie , które się w ie rn ie  
i go r liw ie  w ys łu g iw a ło  rządow i. Obecnie 
§ 14 zastępuje  konsty tucję  i, j a k  się zdaje, 
zas tępow ać  j ą  będzie długo, w p raw ia jąc  
w  te n  sposób publiczność do pow ro tu  
rz ą d ó w  sam ow ładnych . Było to do prze­
w idzen ia  ; rządom  h r .  T h u n ’a na leży  się 
uzn an ie  za to, że przew rót w p ro w ad z ić  
zam ie rza  s topn iow o. Zw ołane być m a ją  
sejmy k ra jo w e ,  je d n e  wcześniej inne  
później. Publicyśe i pocieszają się p rzy ­
puszczeniem  , iż kompetencje se jm ów  
zo s taną  rozszerzone i w  ten  sposób u re ­
gu lu je  się federacy jny  A us lr j i  u s tró j .  
Je s t  to przypuszczenie , k tóre  no tu jem y , 
nie  p rzyw iązu jąc  do niego żadnego zn a ­
czenia.

Galicję poruszy ł w ypadek , jak i  spadł 
n iespodzian ie  n a  « Kasę Oszczędności » 
w e  L w ow ie . N agle  op in ja  publiczna, 
zan iepoko jona  pokątnem i w ieściam i, o d ­
m ó w iła  Kasie  zaufan ia .  Tysiące  depo- 
zy ta r juszy  c isnąć  się poczęły do okienek, 
żądając  zw ro tu  w k ładek  n a  książeczki. 
K asa płaciła. Mimo to niepokój w zras ta ł  
i t łu m y  coraz w iększe  się cisnęły. O k a ­
zała  się potrzeba  zapobieżenia  tem u. 
R ząd  in te rw en io w ał .  P ie rw sze  kroki 
pos taw ione  n iezręcznie  w zm ogły  n ie ­
pokój, k tó ry ,  j a k  się pokazało w  końcu , 
n ie  m ia ł racji by tu  ; do za rzucen ia  bo­
w iem  dyrekcji  było to  jeno , że zbytecz­
n i e  u faw o ry zo w a ła  p rzedsięb iors tw o naf­
to w e ,  udzielając  m u  k red y tu  dużego,

k tó ry  m ia ł pokrycie  zupełne. Był to w ięc  
b ra k  ta k tu  ze s t ro n y  dyrekc ji ,  nie zaś 
żadne nadużyc ie ,  na raża jące  insty tucję .

W  zaborze p ru sk im  do Zanotowania 
jest m o w a  toastow a, w ygłoszona  przez 
W ilh e lm a  II na  uczcie Z iem śtw a  Brande- 
b u rg sk ieg o .  Jest  to rodzaj m ow y p ro g ra ­
m owej. Cesarz p rz y ró w n y w a  w  niej 
p ań s tw o  n iem ieckie  do . dębu , k tó rego  
korzenie  tk w ią  w  Marchii B ra n d e b u r-  
skiej ; siebie do tro sk liw ego  og rodn ika  
czuw ającego  nad  rozrostem  d rz e w a ,  
przycinającego zbyteczne gałęzie, n is z ­
czącego zw ierzę ta  podgryza jące  jego 
ko rzen ię .  O grodn ik  ów  tem  pewniej 
funkcję  sw oją  .pełni, że posiada łaskę 
bożą  i poczuw a się do odpowiedzialności 
p rzed  Bogiem. W e d łu g  m ów cy, P r u s y  
d latego w zros ły  i spo tężn ia ły , że H ohen- 
zolerni w’szyscy, co im  panow ali ,  wobec 
Boga do odpow iedzialności się poczuwali. 
Zapom niał dosto jny o ra to r ,  że p rad z ia ­
d ek  jego, tw ó rca  wielkości P rus ,  F ry d e ­
ry k  W ie lk i ,  był w y ra ź n y m  a teuszem . 
Niez w raca  przy tem uw agi na to , że 
obcinanie  korzeni i niszczenie zw ierzą t  
w z ię tem  być m o ż e  za a l luz ję ,  odnoszącą 
się do lu d ó w  narodow ości n»e n iem iec­
kiej, w cie lonych do cesa rs tw a  przem ocą, 
k tó ry m  należy  się sp raw ied liw ość . Za­
pom nien ie  o tym  w a r u n k u  n a ra ż a .p ań ­
s tw a  ,n a  n a s tę p s tw a  najsm utn ie jsze  , 
p rzeciw ko k tó rym  N iem cy zgoła zabez- 
pieczonemi n ie  są , pom im o że chw alić  
się m o g ą  postępami n iem czyzny w d z ie l-  
mior.ch polskich . P o ró w n y w a ją ?  g ło ty  
w y b o rc z e  z roku  1893 z AlozAą g łosów  
oddanyzd1 vv r. 1898 przybyło w  P ru sach  
Zachodnich 13.315 g łosów  n iem ieckich, 
polskich zaś tylko 8.9 / / ; w  obw odzie  
regenc ji  P o zn ań sk ie j ,  p rzyby ło  N iem com
głosów  9 .101 , P o lakom  ubyło gł. 6 .4 2 8 ;  
w  obw odzie  regencji Bydgoskiej p rzy ­
było N iem com  5.189 głosów , P o lak o m  
za ledw ie  3.933. Po lacy  stracili przeto 
n iety lko 6 m a n d a tó w  poselsk ich , ale i 
liczba oddanych  g łosów  polsk ich , w  po ­
ró w n a n iu  do w z ro s tu  g łosów  n iem iec­
kich, znacznie  zm alała . Dzieje się to 
sk u tk iem  pressji rządow ej i nadużyć, 
wchodzących  do ka tegorji  o w ych  środ­
k ó w  ogrodn iczych , za pom ocą k tó rych  
cesarz  g ru n tu je  dąb p ań s tw o w y , za k tóre  
je d n a k  p ańs tw o  srodze odpoku tow ać  
k iedyś będzie musiało.

Z zabo ru  rossyjskiego nie  m a m y  w  m o­
m encie  obecnym  nic do opow iedzenia  
now ego . E m ig rac ja  polska w  P e te r s ­
b u rg u ,  a  raczej ta  jej część co ugodzie 
ho łduje ,  u rządz iła  u g o dow ą  m an ife s ta ­
cję, pod form ą uczty be lle trystyk i rossy j-  
skiej na cześć Mickiewicza. Jedno  z p ism  
rossyjskich , S w ie t  jeżeli się nie m y lim y , 
nazw ało  tę ucztę * u g o d o w ą ». Jakoż  
w  rzeczy sam ej, by ła  o na  próbą  w z n o ­
w ienia ,  czy też odżyw ien ia ,  tych chybio­
n y ch  zabiegów , k tó ry ch  uw ieńczen iem  
m ia ła  byc bytność c a ra  w  W a rsz a w ie ,  
G łów ne  skrzypce  w  ty m  koncercie  dz ier­
żył Spasow icz . Daje' to m ia rę  n a s tro ju  
jak i  p anow ał i korzyści,  j a k a  ztąd  w y ­
p łynąć  może.
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Sw ie t  zaznaczył podjętą przez' em igra­
cję polską, zachodnią i amerykańską, 
.mysi poruszenia sprawy polskiej na wy- 
śróbowanym przez Rosaję Kongresie 
pokoju. Organ słowianofilski myśl tę 
przedstawia jako nową polską intrygę. 
K raj  petersburski drwi ze Swieta,  wy- 
drwiwając zarazem myśl poruszenia 
sprawy polskiej. Organ ugodowców 
pragnąłby, ażeby pamięć o niej jaknaj- 
rychlej doszczętnie zanikła.

Wyohodztwu polskiemu w Ameryce 
zagraża walka, którą będzie musiało to­
czyć o zachowanie narodowości swojej: 
W alkę wydaje mu Kościół katolicki, 
zamierzający nie od dziś zająć stanowi­
sko silne w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej. Stanowisko to zaj­
m uje on już w Ameryce południowej. 
Na północnej katolicyzm się szerzy, 
dzięki napływowi emigracji różnonaro- 
dowej, zakładającej kościoły dla siebie, 
łstnieją przeto kościoły włoskie, niemiec­
kie. czeskie, polskie, rozbijające wpływ 
jaki by katolicyzm mógł wywierać na 
ludność am erykańską pochodzenia anglo: 
saskiego. Dla zapobieżenia temu Kurja 
rzymska, idąc za opinją biskupów ir­
landzkich, mianowicie zaś znanego i 
głośnego Irelanda, przebywającego obec­
nie w Rzymie, postanowiła znieść róż­
nice narodowościowe w kościołach, czyli 
kościoły zamerykanizować. Obliczonem 
to jest na niedaleką przyszłość, na nowe 
pokolenie wychodztwa polskiego w Ame- 
,ycu, to pokolenie, które w szkol'adn 
publicznych f/iTyswoi sobie język an­
gielski i chętniej się nim niż 'polskim 
posługiwać będzie. Z tej strony wielkie 
wychodztwu naszemu za oceanem za­
graża niebezpieczeństwo. Caveate con- 
s u le s ! . . .

Na zakończenie niniejszego przeglądu 
mamy jeszcze do zanotowania śmierć 
prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej 
Feliksa Faure, który w  dniu 16 b. m.
0 godzinie 1 O-ej wieczorem zakończył 
życie nagle, w skutek porażenia mózgu, 
przeżywszy lat 58.

W  dniu 18 b. m. odbył się w W er­
salu kongres połączonych izb : senatu
1 deputowanych, na którym wybrano 
483 głosami p. E m ila  Loubet, prezesa 
senatu, Prezydentem Rzeczypospolitej 
francuskiej, na lat siedem. Nowo w y­
brany prezydent liczy 60 lat wieku i jest 
prawdziwym republikaninem.
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Wiadomości z Polski
Z ZABOR U R O S S Y J S K I H G O .

— Z W a rs z a w y  d o n o s z ą :  « P rzed  n ie d a w ­
n ym  czasem , d o k to rk a  m ed . pan n a  Burbo , 
k tó ra  p rzed  ośm iu  laty opuści ła  W a rszaw ę ,  
przes ła ła  z zagran icy  p ro śb ę  do m in is tra  sp r .  
w ew nętrz .  o pozw olen ie  po w ro tu  do kra ju . 
O trzym aw szy  odp ow ied ź  przychylną ,  pan na  
B urbo  u da ła  się w  drogę. Na g ran icy  a resz to­
w an o  ją. Nic nie p om ogły  w yjaśn ien ia ,  po­
p a r te  decyzją  o t rzy m aną  od  m in is tra ,  pannę

B urb o  przew ieziono d o 1 cytadeli w a rsż a w -  
skiej i tam  przebyw a już od  d w ó c h  tygodni.  » 
P an n a  B urbo  od  k ilku  lat była  a sys ten tem  
w  Zakładzie Dra L ahm anna  p o d  Dreznem.

— O sław iony  gnębićiel m łodzieży polsk ie j ,  
dy rek to r  gim nazjum lube lsk iegoS ienga lew icz  
o trzym ał dymisję ,  jak donosi Trawił. W iestnik, 
na  w ła sn ą  p ro ś b ę  i z p raw em  noszen ia  m u n ­
d uru .

Z ZABORU AU  STR  J A C K I E  G O

— Dnia 2i-go stycznia, jako W rocznicę  
po w stan ia  1895 r*. odby ło  się w a lne  zg rom a­
dzenie  ((Tow arzystwa w zaj.  po m ocy  uczes t­
n ików  p ow stan ia  z 1863 r. »

Przew odniczący) p. K aje tan  Jan o w sk i ,  p o ­
w ita ł zeb rany ch  k ró tk ą  p rzem o w ą i w  treści-- 
w em  p rzeds taw iw szy  zes taw ien iu  w y n ik  p rac  
Tow. w 1898 r . ,  w ezw ał ko legów  do o d d a n ia  
czci zmarłym w ciągu roku  to w a r z y s z o m ; 
a  obfite  żniw o u rządz i ła  sob ie  śm ierć,  za ­
b ra w sz y  w jednym  roku 36-ciu członków .

Ze sp raw o zdan ia  W y dz ia łu  d ow iadu jem y 
się, że T o w arzys tw o  liczy 1.099 członków, 
posiada  41 de lega tu r  na prow incji .  Fundu sz  
rezerw ow y w ynosił  z końcem  r. 1898 kw otę  
8.750 złr . i w  ciągu tegoż ro k u  ro zd an o  na  
zapomogi i w spaycia  4.583 złr .

Na zgrom adzeniu  p odn ies iono  sp ra w ę  p o ­
s taw ien ia  p o m n ik a  na darow anej T o w a rzy ­
s tw u  przez rep rezen tac ję  mias ta  Lwow a części 
cm entarza  Ł yczako w sk iego .  Po  w y cze rpu ją -  
cem przeds taw ien iu  w ice -p reze sa  L. S y ro -  
czyńskiego o d o ty chcz aso w ych  s ta ran iach  
w  tym  k ie runku  i zapew nien iu ,  że W ydział 
nie  zasypia  sp ra w y ,  ^ecz mając viele p rz e -  ( 
szkód  do zwalczenia , nie może tak  szybko, 
jakby  tego pragnął, p rzys tąp ić  do  z rea l izow a­
nia sw ych projektów, upros i ło  zg rom adzen ie  
W y d z ia ł ,  żeby zechciał czuw ać nad  p rzy sp ie ­
szeniem akcji w  tym k ierunku .

Z apro jek tow ane  zm iany  n iek tó ry ch  p a r a ­
grafów  odrzucone  i p rzys tąp ion o  do w y b o ru  
członków W ydzia łu  w miejsce us tępuiących  
W y b ra n i  zostali  ponow nie pp .  dr. B ernard  
G oldm an  i K saw ery  G ebhard ,  a now o  weszli 
pp. Kinel i Schw afce .  Do komisji k o n t ro lu ją ­
cej w y b ra n o  pp .  K użniew icza ,  W eb e rs fe ld a  
i Z agórsk iego .

— W e  L w ow ie  pow sta je  ((Uniwersytet lu­
d o w y  im . A dam a Mickiewicza)). P r a w d o p o ­
d o b n ie  będzie  oprócz  w yk ładów  i odczy tów  
także w y d a w a ł  tygodn ik  p. n . Uniwersytet 
narodowy ( ludowy) polski, gdzie w  6—8 stro­
nach p oda  wiedzę p o trzebn ą  cz łow iekow i 
(um iejącem u czytać i p isać  tylko). W y d a w n ic ­
tw o roku je  w ielk ie  p o w od zen ie ,  gdyż p ra c o ­
w ać m ają  dla niego siły  p ie rw szorzędne .  
F o rm a t  będz ie  książkow y, t a k ż e  po rozcięciu 
po jedyńczych  kartek  każdego nu m eru  gazetk i 
m ożna  będz ie  z tych k a r tek  tw orzyć  w o lne  
książki,  jednego  p rzed m io tu  do tyczące .

Z Z A BOR U P R U S K I E G O .

— P ru s k a  kom isja  ko lon izacy jna  ukończy ła  
już sw oje  o b ra d y ,  uchw aliła  zakupić  now e 
d o b ra  i p o s tan ow iła  sp ro w ad z ić  ko lon istów  
z zachodn ich  p ro w in cy j ,  k tó ry c h  p o d o b n o  
b a rd zo  w ielu  się zgłasza. Dalej m a  o n a  za­
k ładać  szkoły i kościo ły  p ro te s tan c k ie  w  za­
k u p io n y c h  przez się m ie jscow ośc iach  i dzieło 
ko lon izacy jne  p row adzić  dalej z całą energ ją

i k o n sek w enc ją ,  b b  druga  se tka  m d jo n ó w  do­
starcza  jej ś r o d k ó w  obfitych.

Z k o lo n ii p o lsk ich  w  A m eryce.

— Rocznica po w s tan ia  s tyczn iow ego byta  
o b c h o d zo n ą  ba rdzo  św ietn ie  we w szys tk ich  
m ias tach  A meiyki północnej.  — W  Chicago, 
gdzie zamieszkuje najw iększa  .liczba P o lak ów  
(około 120.000), o b c h ó d  s tyczn iow y urządzo­
nym b y t  w  cz te rech pun k tach  miasta.

— Związek N a ro d o w y  Pólsk i w  Stan. Zjed. 
ogłos ił  w  stobim*drganie ' '(Zgoda, N» 5). s p r a ­
w o zdan ie  ro c z n e ;  Z k tó fe g b 1 p oda jem y tu na­
stępu jące  cyfry, jako. do w ó d ,  że pożyteczna 
ta  ins ty tucja  ciągle w z ras ta  i. obejm uje coraz  
w ięk szą  l i c z b ę  zamieszkałych tamże P o la k ó w .

Dnia 31 g ru dn ia  1898 r. w organizacji tej 
było  członków ubezpieczonych  13.3 0 5 , na  
sum ę doi. 11.974.500 (b l isko  Go m iljonów  fr.) 
W  ro k u  ubiegłym  1898 przybyło  no w y ch  
1.455 Członków.

W y d a tk i  Z w iązku  w  1898 r. w ynosiły  d ó b  
131.588 cent. 32, mniej o doi.  5.152 ct. 16, a n i ­
żeli w  r. 1897.

W  d. 31 g rud n ia  1898 r. mają tek  Związku 
ob liczony  by ł na  doi. 93.G72 ct. 86 (około  pó ł  
miljona f ran k ó w ) .

Związek liczył w  dniu 1 paźdz. r. z. 13.008 
członków, do k tó rego  należało 367 grup i to ­
w arzys tw . O becnie  liczy przeszło  14.000 czł. 
i około  400 g rup  i to w arz y s tw .

— W  Chicago zaczęło w ychodz ić  p ismo 
m iesięczne  p. t. Harmonia, p o św ięcon e  mi­
łośn ikom  śp iew u n a ro d o w e g o  i w ogóle  m u ­
zyce, oraz życiu sp o łecz n o - to w arzy sk ie łn u  
P o la k ó w  w  A m e ry c e .— A d r e s :  W .  P e r ło w - 
ski, 149 W .  B lack h a w k  Str . Chicago, 111.

*
*  *

O D EZ W A
do  Sz a n .  P P . D z ie n n ik a r zy  P o lsk ich  

w E u ro p ie  i  A m eryce
Dwa m iliony P o laków  zamieszkałych 

w  A m eryce  s tan o w ią  znaczną część ludności 
tego k ra ju .  Życie n a ro d o w e  tak  poważnej 
liczby naszych ro d a k ó w  poczyna  coraz żyw - 
szem bić  tę tnem , a cudzoz iem cy  liczyć się 
teraz m uszą  z żyw iołem  po lsk im .  To też dzien­
niki am ery k ań sk ie  zm uszone są  do za jm o­
w a n ia  się sp raw am i P o lak ów , o czem d a w ­
niej m o w y  być  n ie  mogło . Owóż ażeb jr 
w szelkie  in form acye i w iad o m o śc i  dotyczące  
P o la k ó w  i sp ra w y  polskie j nie by ły  d o s ta r ­
czane p ism o m  am e ry k ań sk im  przez s p r a w o ­
z d a w c ó w  in n o n a ro d o w c ó w  z w y b u jan ą  fan* 
tazyą ,  zapobieg ł tem u  już w  części Zw. Mł. 
P o l .  w  Am. k tó ry  u s tan o w i ł  Polskie  N a ro ­
dow e Biuro P r a s y ,k tóre  bez in te resow nie  dz ia ­
łać będz ie  na  korzy ść  sp ra w y  polskiej i P o ­
lak ó w , przez zasilanie czasop ism  a m c rv k a n -  
sk ich  w iadom ośc iam i o Polakach  w w szys tk ich  
częściach św ia ta ,  tudzież ar tykułam i o s p r a ­
w ie  narodow e) ; odp ie rać  będzie  oszczers tw a  
na  n a sz ą  n a ro d o w o ść  rzucane.

Do W a s  w ięc  Szan. PP . dz iennikarze  po lscy  
w  różnych  k ra jach  od zyw am y się o p rzy łą ­
czenie się do tej p racy  podjętej w  imię po l­
sk o śc i  ; a p ro s im y  ty lko o bezp ła tne  i re g u ­
la rne  n ad sy łan ie  sw ych  p ism  bez różnicy  do 
jakiego s t ro n n ic tw a  należą, na a d re s  Biura : 
P o lish  N a tio n a l P ress B u re a u , 7 9 6-800 S .
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A s h l a n d  A v e . ,  Chi cago ,  III.,  U. S . A .  Z n a ­
des łanych  czasopism  Biuro czerpać  będz ie  
mate.ryaf k tó rym  zasilać  będzie p ra s ę  a m e ry ­
kańską .

Polskie N a ro d o w e  Biuro P rasy  pow sta ło  
ż koniecznej p o trzeby  ta k o w eg o  i nie p rz yn ie ­
sie  k ierow nikom  tegoż żadnej m ateryalnej  
korzyści,  ow szem  w łasnym  kosztem  u trzy m y ­
w ać  m uszą  k ance la ryę .  Chodzi tu o sp raw ę  
n a ro d o w ą  zatem ofiary są  w y m ag an e .

Stefan J. N ap ie ra lsk i ,  prezes.
F ran c iszek  T. W ołow sk i ,  sekre tarz .
Franciszek P. p a n is c h ,  zarządca . 

Chicago, Ill .d .  ago S tycznia  1899 r.

ROZMAITOŚCI

=  Curiosum. —  C iekaw ym  w  rodzaju  
sw o im  w ysk ok iem  je s t  telegram, przesiany  
przez Koło polskie z W ie d n ia  do P e te r s ­
burga, sk ładający p o w in szow an ie  S pa so w i-  
czow i z racji siedemdziesiątej urodzin jego  
rocznicy. Telegram  ó w  podpisał prezes Koła, 
p. Apolinary Jaw orski.  Jakie S p asow icza  
tytuły m anilesiację  tę w y w o ła ć  m ogły  ze 
strony ciała politycznego jakiem  je s t  Koło  
polsk ie?  N ie  ad w ok ack ie  chyba, tein mniej 
literackie. W ię c  — polityczne. P o  te legra­
mie  tym Koło pow inno s ię  przestać miano­
w a ć  « polskiem  », przyznało s ię  bow iem  do 
polityki u g od o w ej ,  w ykluczającej P o lskę  
w e  w szystk ich  trzech zaborach. W  myśl  
tej polityki w  zaborze austrjackim istnieje  
n arodow ość  g a licy jska ,  w  której imieniu  
p. Apolinary Jaw orski w in szo w a ł  S p a so w i-  
"zowi przeżycia siedem dzies ięc iu  w io sen  
dla tego  z a p e w n e ,ż e  ten ugody  m osk iew sko-  
polskiej poborca istni tie narodow ości g a ­
licyjsk iej im p lic ite  uznaje. W in szu jem y  
zaborowi austrjackiemu takiej godnej w e  
W ie d n iu  reprezentacji I 

*
*  ¥

U roczystości G oetego .— W  d. 28 s ierp ­
nia r. b. N iem cy gotują liczne uroczystości  
z pow od u  150-ej rocznicy G oethego . N a j -  
uroczyściej obchodzona ma być rocznica  
w  W eim a r ze  i Frankfurcie nad Menem.

•
»  *

=  T ołsto j o p a lr jo ty z m ie .—  Znany artysta  
dramatyczny L ew in sk y  miał w  ostatnich  
czasach dłuższą rozm ow ę z Tołstojem , z k tó ­
rej zdaje sp raw ę w  ostatnim num erze  
Deutsche R undschau. R ozm ow a toczyła s ię  
g łó w n ie  około k w estj i  patrjotyzmu, które  
to uczucie  uw aża Tołstoj, jak w iadom o, na 
w ielk i minus w  życiu ludzkości.  « N ie  p o ­
siadam żadnego patrjotyzmu a, o św iadczył  
L ew in ek y’em u. Jest  mi zupełn ie  obojętnem ,  
co s ię  stanie k iedyś z R ossją  lub z jakim  
innyin narodem , gd y ż  to niema żadnego  
w p ły w u  na a cel humanitarny* tak, jak go  
rozumiem. Małe państwa są szczęś l iw sze .  
W  Holandji już sześc iu  predykantów  m iew a  
kazania o militaryzmie w  moim d u c h u . . .  
Chrześciamn nie może być żołnierzem. P a -  
trjotyzm w chodzi w  kolizję przeto z je g o  
wiarą. N ied aw n o odbył s ię  kon gres  so c ja ­
lis tów  w e  Fryburgu i proponow ano tam 
strejk jeneralny  przeciw  służbie w o jsk o w e j .  
Podniósł  s ię  w ted y  B ebel i ośw iad czy ł ,  że  
N iem cy nie m ogliby  s ię  Ha to zgodzić ,  p o ­
n iew a ż  Francja w padłaby zaraz do Alzacji .  
Nie je s t  to droga, aby osiągnąć szczęśc ie  
lud zk ośc i. . .  P o rów n a łem  n iedaw no Chtjpy 
do koma, który ju ż  otrzymał l iczne rany.  
P rzez d ługi czas bano s ię  zbliżyć do z w ie ­

rzęcia. Potem przyszedł pies ,  zw abiony przez  
krew , który s ię  rzucił p ierw szy  na ranne 
zwierzę . Potem zb ieg ły  s ię  inne psy i roz­
szarpały g o ,  chcąc uzyskać, każdy dla s i e ­
bie, kaw ał m ięsa . . .

•
*  .*

=  uCherchez la fem m e ! — woła k oresoon: 
dent jednej z gazei aleksandryjskich z Har-  
raru. N iech  sobie politycy szukają przyczyny  
w ypraw y w ojennej,  przedsięwziętej św ieżo  
przez Menehkn, ja dam wam klucz do roz­
wiązania zagadki. » I oto opow iada historję  
n a stęp u jącą : Dotychczas pożycie rnałżeń- 
skie n egu sa  Menelika było naj przykładniej - 
śze , w  ostatnich jednak czasach na hory­
zoncie m ałżeńskim  zaczęły p ojaw iać  się  
chmury, a stało s ię  to za spraw ą byłej ba-  
leryny W ie lk ie j  Opery p a ry sk ie j , panny 
Blanki D eslys .  Dama ta przybyła do Abisynji  
wraz z w ypraw ą ks. Filipa O rleańskiego i 
w  rezydencji A dJis  Abeba zawarła znajo ­
m ość  z jednym  z dygnitarzy abisyńskich ,  
który przedstawił ją Meńólikowi. N e g u s  był 
tak zach w ycon y  1 damą i' tańcem, iż skłonił  
balerynę do pozostania w  Abisynji, ku w ie l ­
kiemu, o czyw iśc ie ,  strapieniu małżonki sw e j ,  
cesarzow ej Taitu. P o n iew aż  zaś prawa m a ł­
żonka robiła z tego pow odu sp iek ło#  w  d o­
mu, przeto negus, zabrawszy p iękność  pa­
ryską ,  udał s ię  na w y p r a w ę  w ojenną,  
pragnąc w  ten sposób choć na czas kró<ki 
zażyć ł s p o k o j u n ,  a lbow iem  grad kul n ie­
przyjacielskich uw aża za mniej uciążl iw y,  
niż grad w y rzu tów , którymi od rana do 
wieczora ob sypyw ała  lekkom yślnego  m ęża  
obrażona wT sw ej  godności Taitu. T yle  ko­
respondent, na k tórego odpow iedzia lność  
notatkę p ow yższą  podają dzienniki eg ip sk ie .  

*
-  *  "  ■

=  R ozw ielm oin ien ie prusacyzm u na S z lą -  
sku. — Lud szląski coraz dotkliwiej musi  
odczuw ać butę prusacyzmu, potrząsającego  
sw o ją  siłą  kapitalistyczną i brutalnością  
teutoń-ką. Do jak iego  stopnia w zrosła  na 
Sziąsku przedew szystk itm  w  pow . fry~ztac- 
kim, buta i brutalność, low od em  następu­
jące  za jśc ie :  P ew ien  ib y w a le l  z powiatu  
frysztaekiego, który własną pracą i zab ie -  
g h w o śo ią  dobił s ię  cegielni parow ej, z am a­
w ia ł już kilkakrotnie znaczną ilość gw oździ  
z fabryki w  P u d ło w ie  p ‘zy B o gu m im e.  Na 
niem ieckie zamówienia gw oździe  otrzym y­
w ał.  Ostatnim razem napisał po polsku i 
zam ów ił półtora cetuara g w oźd zi.  Urzędnik  
pruskiej « druciarni» na polskie zam ów ien ie  
przyczepił karteczkę z dopisem : « Z u riick  
an den A ufgeher. W ir d  polnisch riicht a n g e-  
nummen  i dla lepszej w yrazistości  dodał  
pieczątkę firmową « druciarni ». Założyciele  
•  druciarni# sprowadzili do w s i  sam ych  
pruskich robotników w  celu germanizacji i 
szkołę  polską tej gm in y  już do po ło w y  zger-  
manizowali.  A b y  uchronić s ię  od podobnych  
poszkodów ań, trzeba , żeby nasi przemy­
s ło w c y  polscy zapoznali lud ze sw o je m i  
firmami i w yrobam i w  naszych pismach, aby 
lud o nich w iedział i ztamiąd w szystko  z a ­
mawiał. Jeżeli niema jakiej gałęzi przem y­
słu ,  tedy trzeba ją stw orzyć  1 puścić w  bieg  
kapitały, które daremnie gniją lub trwonią  
s ię  w  n iegodny sposób. Ta n ieznajom ość  
przyczynia s ię  nie mało do w yrobienia  u ludu 
mniemania, ż e  Polacy  nic nie mają i lgną  
dlatego do w szy s tk ieg o ,  co obce.

*
*  *

=  D okąd  idą po lsk ie  p ien iądze  ? N ie  m am y  
pieniędzy na podnies ienie  p r zem y s łu ,  na 
zakładanie fabryk, na bud ow ę szkól 1 1. d .—

pisze S ło w o  P olsk ie  —  ale około 650 .000 złr. 
polskich pieniędzy poszło  do W ło ch  bez  
potrzeby, bez pożytku dla gospodarstw a  
k rajo w eg o ,  rac ze j  z w ielką stratą. D o w ia ­
dujem y s ię ,  iż Helena hr. Mierowa kupiła  
w  R zym ie pałac za 1.200.000 lirów  i ma jątek 
ziem ski w e  W ło s z e c h  za 200 .000  l irów .

*

*  •

=  S tra szn y  los. —  Dzienniki now ojorsk ie  
donoszą z Honolulu : « N iego d z iw o śc i
system u kontraktowego na plantacjach c u ­
kru wystąpiły  na ja w  w  całej sw e j  o h y ­
dzie, gdy na ulicach Honolulu ukazało się  
40 robotników, ch łopów  galicyjskich  przy­
branych w  mtzież aresztancką, skutych kaj­
danami, skazanych do robót publicznych za 
w ła sn o w o lu e  zerw anie  kontraktów. Ludzie  
ci należeli do partji złożonej z 365 osób,  
sprowadzonej tu przed paroma miesiącami  
na lat trzy, za kontraktem, w ołającym  o  
pom stę  do nieba. Praca była n ierów nie  
cięższą od tej, o której im opow iadano, k li­
mat okropny, nic zatem d z iw n ego ,  ż e  jedn i  
z tych n ieszczęś l iw y ch  zapadli c iężko  na 
zdrow iu , inni umierali z tęsknoty za o j ­
czyzną. Pewna liczba tych białych n iew o l­
n ików , nie m ogąc dłużej w ytrzym ać, o d ­
m ówiła  dalszej pracy. Opornych oddano  
w  ręce w ładzy, która ich karze w  okrutny  
sposób za złamanie kontraktu. D w ie  kobiety  
galicyjskie  szukały schronienia na paro-  
staiku, krążącym wkoło w y b rzeży ;  o d n a le ­
ziono je  i 1 rzemocą ściągnięto  napowrót na 
plantację. Jeden z n ieszczęsnych  stracił  
żonę w  drodze do w y sp .  P r zyb y w szy  tu 
oddał dzieci do domu sierót. N ie  m ogąc  
w ytrzym ać na plantacji i uciekłszy  z niej, 
odebrał dzieci z przytułku i schronił s ię  na  
okręt ża g lo w y ,  na którym m ajtkowie , zdjęci  
lilością , p om og li mu  s ię  ukryć. N ie  p om o­
g ło  to jednak . W k ró tce  w ykryto  m iejsce  
pobytu biedaka i rów nież  przem ocą ś c i ą ­
gnięto go  na ląd. Póki japończycy  i ch iń ­
czycy , m ów ią  dzienniki n ow ojorsk ie ,  uka­
zyw ali s ię  okuci w  kajdany na ulicach nie  
czyniło to takiego w rażenia , gdy  jednak i 
biali ludzie ukazują s ię  publicznie w tej 
hańbiącej p o s ta c i , musi każdego ogarnąć  
oburzenie przeciw  n iespraw ied liw em u pra­
w u  o kontraktach robotniczych. »

K u r . C odz. donosząc o tern pisze : « Cóż  
dodać lub ująć od tych u w a g  dzienników  
now ojorsk ich?  Bieda w śród  w łościan  ga li -  
cyjskch pchać ich będzie  za w sze  tam, gdzie  
św ita  im nadzieja najlichszego choćby za ­
robku, ale co może dz iw ić ,  to okoliczność,  
że m ie jsco w y  konsul austrjacki— a przecież  
chyba znaiduje s ię  taki w  Honolulu —  nie  
rozciągnie opieki nad temi ofiarami n ie g o ­
d z iw eg o  w yzysk u . »

*

*  *

=  S ą d  ludow y u K ozaków . —  Charakte­
rystyczna rozprawa odbyła s ię  niedawno  
w  R ostow ie .  Jako oskarżony staw ał stary  
Kozak O lchowski o pobicie sw o ich  sąs ia­
d ów . Córka m ianow icie  j e g o  w ysz ła  n ie ­
daw no  za mąż nie u w ia d om iw szy  poprzód  
s w e g o  męża, że  miała p ierwej z kim innym  
stosunek m iłosny. Gdy się  o tem krew ni  
męża dow iedzieli  poczęli w e d łu g  m ie jsco ­
w e g o  zw yczaju  kobietę zn iew ażać, a nadto 
postanowili ukarać ojca, za to, że  nie pilno­
w a ł dobrze sw ojej  córki.  Mianowicie miano  
go  uwiązać do końskiego ogona i w  ten  
sposób w łó czyć  po całej w s i .  Stary, ży lasty  
widocznie c z ło w iek ,  rozciągnął ną z iem ię i 
pobił w  okropny sposób dw udziestu  sw oich  
są s ia d ów , którzy chcieli na nim tę proce­
durę w yk on ać .  Sąd uw oln ił  go  od kary.
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c z  Austrja przed pół wiekiem. — : Z po- 
worfii jubiłettszu cesarza Franciszka Józefa 
Ogłoszone zostały Szczegółowe wykazy sta­
tystyczne o różnych zmianach, jakie  zaszły 
w  Aastrjó w okresie pięćdziesięcioletnim. 
Z wykazów tych wyjmtijemy niektóre szcze­
góły bardziej ciekawej odnoszące się tylko 
do Przedłitawji bez W ęgier. " < j ■ —

Ludność austiyackiej połowy rnobarćhji 
wynosiła przed pół wiekiem 17 miljOnów, 
obecnie zaś wzrosła do 25 miljónów. Miesz­
kańcy wsi stanowili 78 proc. ogólnej lud­
ności, miast zaś 22 proc. Dzisiaj stosunek 
tew zmienił się na korzyść miast', których 
mieszkańcy stanowią obeonie 34 proc. ogól­
nej łiezby ludności.
, W  1848 r. było w Austrji 12,680 szkół1 

początkowych z 1,450,000 uczniów. W  r. b. 
szkół takich jest J 9,000, a kształci się w nich 
trzy r pół miljona dzieci. Gimnazja w. r. 
1848 były względnie dość liczne, gdyż było 
ich 82, liczba ta jednak wzrosła przeszło 
W dwójnasób, zakładów tych jest  obecnie 
180. Przy ówczesnych 82 gimnftzjaóh było 
profesorów 680, wychowańców zaś 21,000, 
w r .  1898 liczba wychowańców w gimnazjach 
wynosi 62,000, a kształci ich 3,790 profe­
sorów. Zawodowych szkół w 1848 r. byłó' 
w Austrji zaledwie 4 ! Obecnie szkół takich 
jest  już  86 , do których uczęszcza 60.000 
irczniów, a nauczycieli przy nich 1,730. 
Uniwersytetów przybyło bardzo niewiele 
w czasie pięćdziesięciolecia, gdyż 2 zaled­
wie, dziś Austrja liczy ich tylko 8. Za to 
liczba profesorów i słuchaczy uniwersy­
teckich znacznie się zwiększyła, a mianowi­
cie : liczba profesorów z 310 do 1,320, s tu ­
dentów zaś z 7,860 do 16,940.

W zrost bardzo z.,sczny dokonał się w roz­
woju dziennikarstwa. Wszystkich pism 
perjodycznych w eałem państwie austrjac- 
kiem w 1818 r. wychodziło 388, obecnie 
iłość wydawanych czasopism doszła cyfry 
2,823. Z tej liczby 1,610 pism wychodzi 
w jeżyku niemieckim ; Czesi mają pism 
swoich 491, Polacy zajmują trzecie z rzędu 
miejsce, gdyż 161 pism wychodzi w języku 
polskim, (statysty ka ta widocznie jes t  bardzo 
niedokładną, w  Galicji bowiem już przed 
5 laty wychodziło przeszło 200 pism pols­
kich. P. R.), następnie idą Włosi ze swemi 
85 pismami, potem W ęgrzy  z 67, wreszcie 
Rumuni, Serbowie, Kroaci, Bośniacy itd. 
inają po kilka lub kilkanaście czasopism, 
wydawanych we wlasnem narzeczu.

Pod wzeględem handlu duża zachodzi 
różnica w wywozie towarów, których w ar­
tość przed 50 laty wynosiła 118 mdjonów zł., 
w roku zaś bieżącym dószła cyfry 825 mi- 
ljonów zł.

Podohnież i dochody państwa zwiększyły 
się znacznie. W 1848 r. skarb posiadał do­
chodu 120 miłjonów zł., w r. b. dochody 
państwowe w Austrji podniosły się do sumy 
720 miljónów zł.

*
*  *

=  Polacy na obezyime. — Z nad Renu 
piszą do W iarusa  bochumskiego: Tu nad 
Reuern prawie w  każ fem miasteczku łub 
znaczniejszej miejscowości przemysłowej 
zhajdują się Polacy, którzy po fabrykach, 
kopalniach, przy kanałach i różnych innych 
robotach pracują. Roboty są po większej 
części ciężkie i bardzo siły wyczerpujące, a 
płaca wynosi przecięciowo 3 do 4 marek 
dziennie. Jest to wprawdzie trochę lepszy 
zarobek, niźłi w stronach rodzinnych, ale tu 
je s t  też wyżywienie o wiele droższe. Z tych

Polaków, którzy tu za robotą przybywają, 
powraca znaczna część na zimowy czas do 
domu, bo ci, którzy tu dłużej pozostają w y ­
stawieni są na różne ńiebezpięcźęństwa, a 
germanizacji też nieraz ulegają. Gzęsto też 
spotkać można dzieci Jakich Polaków, które 
bardzo mało, lub wpale mówić po polsku nie 
umieją. Ci Polacy, którzy nie czytają gazet 
polskich, tylko niemieckie,'giną na zaWszfe 
w morżu niemczyzny. Towarzystw polskich 
tu na obczyźnie jest znaczna liczba, ale do 
Towarzystw mało Polaków należy.

#  \
- i i

== Ostatni żołnierz napoleoński zmarł 
w Campobaśso w dolnych Włoszech. Na­
zywał się Angely Maberą i liczył lat 109. 
Mabera posiadał nawet dekret pochwalny 
Napoleona 1. Później brał udział w w ypra ­
wach Garibaldiego.

• =  Z  Wrocławia pod datą 20 stycznia piszą 
do Kur jera  Lw . : Na pozór cicho u nas. 
Tylko ód czasu do czasu słyszy Się wieść o 
dokonanem śledztwie w redakcji pisma pol­
skiego, to znów krążą pogłoski o uwięzie­
niu redaktora, lub nowych procesach, wy- 
tóczonyćh pismom polskim. Ta eisza, owymi 
wypadkami częstokroć przerywana, zdaje 
się na większą wskazywać burzę, w pozórś' 
nyiń spokoju zdaje się przeciwnicy-nasi go 
tują pociski piorunowe na to niegodziwe 
plemię słowiańskie, które od lat stu niepo­
koi Europę. Przebąkiwano oddawna w  pra­
sie hakatystyczoej o nowych środkach zwal­
czania rzekomo wzrastającej Polski, podsu­
wano rządowi pruskiemu najrozmaitsze 
p ro jek ty , wśród których rozwiązywanie 
towarzystw polskich, jako ognisk życia na­
rodowego, tak szkpt-iiwego egzystencji pań­
stwa, pierwsze zajmowało miejsce. Myśl ta 
nie nowa, już pr:ezr żelaznego kanclerza 
ź nieubłaganą konsekwencją w życie w pro ­
wadzona, po jego śąiierci w głowach jego 
epigonów coraz więcej zaczyna pokutować 
i coraz licznjeiszycl zyskuje zwolenników. 
Znane jest powszechnie rozporządzenia mini- 
sterjaine, Z poręki Bismarka w r. 1886 wy­
dane, na mócy którego wszelkie towarzystwa 
polskie akademickie, w obrębie państwa 
pruskiego istniejące, rozwiązane zostały.Do­
piero w sześć lal później, zdołali Polacy, na 
wszechnicach pruskich studjujący, uzyskać 
od władz uniwersyteckich pozwolenie na 
zakładanie towarzystw.

W  ten sposób i w Wrocławiu przywołane 
zostały do życia dwa Towarzystwa polskie 
akademickie, Towarzystwo « Concordia », 
i Towarzystwo « Akademików Górnoślą­
zaków. i Chociaż Towarzystwa akademickie 
podlegają tylko władzom uniwersyteckim, 
to jednak i tajna policja czułą je  zawsze 
opieką otaczała, zwłaszcza w ostatnich 
trzech półroczach opieka ta dla każdego 
była widoczną. W  półroczu latowem 1898 
Tow. « Concordia » niesłusznie oskarżono 
przed rektorem o urządzenie uroczystości 
narodowej bez pozwolenia władzy, skarga 
jednak nie pociągnęła za sobą groźniejszych 
skutków ; ztąd też młodzież polska żywiła 
nadzieję, że pozwolą jej i nadal kształcić i 
pouczać się wzajemnie w towarzystwach. 
Tymczasem z końcem ubiegłego tygodnia 
nadeszły do członków zarządów rzeczonych 
towarzystw wezwania do rektora. Przypu­
szczano ogólnie, żs znów denuncjacje były 
tychże powodem. Rozczarowanie było tern 
większe, gdy zebranym zarządom rektor 
oświadczył, iż odebrał reskrypt minister- 
jalny, potwierdzający rozporządzenie z r.

1896, na mocy którego wszelkie ToW. pol­
skie akademickie zakazane, że zatem i nasze 
Towarzystwa rozwiązać jest  zmuszony ; 
członkowie zarządów poświadczyć musieli, 
że rozporządzenie zostało im. ogłoszone.

Fakt ten nie potrzebuje chyba komen­
tarzy, nie jest on pierwszym, a nie będzie 
prawdopodobnie ostatnim w swoim rodzaju. 
Młodzież polska akademicka, z której rekru­
tuje się inteligencja polska, hakatystom 
oddawna stoi kością w gar Ile, niniejsze 
zdarzenie, to także wynik długoletnich dążeń 
Hiikaty. Miejmy jednak nadzieję, że mło­
dzież polska mimo wszelkich tych środków 
nie upadnie na duchu, lecz przetrwawszy) 
szczęśliwie chwilę przykrą, przejęta jedną 
ideą przeszłości, kroczyć będzie nadal po 
raz obranej drodżę,

M  _
*  ■ *

=  Z ja zd  dziennikarzy słowiańskich. ~r~ 
Czytamy w organie S tańczyków: « P. Micha! 
Chyliński, wydawca i współredaktor Czasu 
i p. Liberat Zajączkowski , prezes Tow a­
rzystwa dziennikarzy polskich wyjechali db 
Wiednia i Pragi, celem porozumienia się; 
co do zjazdu dziennikarzy s łow iańsk ich , 
mającego się odbyć w Krakowie ». Przy 
tfej sposobności — pisze Ktirj. Lw. — przy­
pomnieć wypada, że zjazd p dobny odbył 
się już zeszłego roku i przy tej sposobności 
przy szampanie bratali się oprócz menerówr 
powyższych, dyplomaci tdćy, j a k :  Alfred 
Szczepański , Ludwik Masłowski i inrii 
z Ko maro wtem, o którym czytamy w ostat­
nim numerze Przeglądu Wszechpolskiego:' 
* W  uroczystości odsłonięcia pomnika Mu-' 
rawiewa wieszatela zwracały uw agę je d y ­
nie dwie mowy, jako już nadprogramowi, 
d o d a tk i , wypowiedziane przez ministra 
sprawiedliwości i p. b.óń)&rowa , redaktdró 
i wydawcy Swieta. Mowa ministra Mura- 
wjewa była1 arcydziełem sztuki k raso­
mówczej, cynizmu i bezczelnego kłamstwa. 
Jeszcze silniej mongolska kultura moralna 
wyraziła się w mowie Komarowa. Ten po- 
prostu chciał przypomnieć zebranym ucze­
stnikom uroczystości, jaki był smak i zapach 
owej « murawjewczyzny*. A więćjąłnaprzód' 
dowodzić, wymieniającpojedyńcze osobi3-; 
tości, że Murawiew i drużyna jego wspóhlzia- 
łaczy , byli to ludzie cnot towarzyskich. 
Był to ,  jednem słowem, zbiór wyjątkowy 
dobrychj zacnych i szlachetnych jednostek, 
którym bez różnicy należałoby stawiać pom­
niki. Dumny, że może sobie publicznie użyć 
w azjatyckim smaku, począł wyliczać łaski 
wszędz e i zawsze świadczone Polakom , a 
wreszcie dał ujście swemu oburzeniu, dla­
czego Polacy w Wilnie i ogólnie w kraju 
stronią od Rossjan i natychmiast w sposób 
sobie właściwy tłumaczył to zjawisko. Oto 
Polacy zostają pod wpływem jedynie ży­
wiołów rewolucyjnych, a w ięc . . .  należy 
przeciw temu wystąpić natychmiast i ener­
gicznie , należy wystąpić po « murawje- 
Wowsku », ażeby i w ten sposób uczcić 
pamięć Wielkiego bohatera. Cała ohyda po­
dobnego wystąpienia ze strony gościa przy­
byłego do W iln a ,  uszła mu najzupełniej 
bezkarnie ; owszem czynownictwo, zawsze 
golowe do łajdactw, sutą biesiadą podejmo­
wało p. Komarowa... w szlacheckim klubie, 
kędy suną często ochocze gromadki w yrod ­
ków polskich dla zabawienia się szulerką 
bez iltuzji. Lecz szczytem komedjanctwa 
Komarowa były słowa : « Gdyby ktokol­
wiek zarzucił Murawjewowi, że on walczył 
jako wróg Polaków, ten poczciwy Michajło 
Mikołajewicz rozśmiałby się serdecznie 
swoim' miłym i dźwięcznym śmiechem. On
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—  w ró g  P o la k ó w ? !  Ależ on p racow ał li 
tylko dla ich dobra, oddając na ten cel sw o je  
zdrowie , sw o ją  dobrąop in ję i  ka r je rę  »... O ile 
sobie p rzy p o m in am y , rozmaite faktory 
dziennikarskie zaprosiły  z. r. w  P radze K o ­
m arow a na zjazd do K rakow a. Dobrego 
a p e ty tu !

*
*  *

=  Pod firmą « W arszawska spółka  lite­
racką*  (nakładowa) ma w kró tce  pow stać  
spółka w ydaw nicza w  W a rsza w ie ,  której 
uczestnikami mają być przeważnie literaci 
i w  ogóle autorowje polscy, a celem do ­
puszczenia autora w ydanego  dzieła ćo ca ł­
kow itych  zysków, jak ie  będą osiągnięte 
z danego w y d a w n ic tw a , za potrąceniem 
kosz tów  administracji ,  wydania , oraz p ro ­
centu  od wyłożonego kapitału. Dnia 7 b. m. 
g rono literatów i dziennikarzy, zebranych 
w  dom u p. W  G ąstorow skiego podpisało 
ju ż  przedw stępną  punktację do w z m ia n k o ­
wanej spółki. Lista uczestników jeszcze nie 
z a m k n ię ta , informacji zaś udzielają pp. 
M arjan Gaw alewicz, W .  Gąsiorow ski i S ta ­
nisław Rodkiewicz.

•
* *

■— N akładem  A k a d e m ji nauk w P e ters­
burgu  w yszedł świeżo przyczynek do bio- 
gralii A. Mickiewicza, zaw ierający w sz y s t ­
kie akty u rzędowe, dotyczące poety od 1821 
do 1829 i'. Akta te, zebrane i uporządkowane 
przez prof. Teodora W ierzbow sk iego , z a ­
w ie ra ją  86 dokum entów . Dostarczyły ich 
za rów no  arch iw um  okręgu  naukow ego  w i­
leńskiego i tamtejsza biblioteka publiczna, 
a rch iw um  uniw ersy te tu  odeskipgo, kance- 

oki gu naukow ego  m oskiew skiego ,
' Wreszcie a rch iw um  m in is te r jum  oświaty 

narodow ej i sp raw  zew nętrznych ,
*

♦  *

=  P rzyszła  wojna. — W a rsz a w s k i  b a n ­
k ie r  i radca Jan  Bloch w  rossy jskun  języku  
ogłosił p. t. « Przyszła w o jna* ,  obszerne i 
w yczerpu jące  dzieło. M uraw jew , rossyjski 
m inister  sp ra w  zagr. miał oświadczyć, że 
jeżeli na cara coś wpłynęło, iż zdobył się na 
sw ój manifest pokoju, to w pływ  ten w y­
w rzeć było mogło jedyn ie  dzieło p. Blocha, 
a nie, j a k  mektórzy u trzym ują, rom ans pani 
Su ttner  « Złożyć b roń* .  Dzieło J .  Blocha, 
obejm ujące 6 tomów, tłómaczą na języki 
niemiecki i francuski.

*
*  *

±r O śm ierci hr. M. Zubow a, gubernia 1- 
nego m arszałka szlachty kowieńskiej i p r e ­
zesa wileńskiego Banku ziemskiego, donoszą 
z Szaw el : J e s t  to ciężka n iepowetow ana 
s tra ta  dla całej prowincji .  Zmarły był w y ­
ją tkow ym  Rosjan inem  całą duszą oddanym 
sp raw o m  społecznym i ekonomicznym 
sw oich współziem ian i k ra ju .  W o ln y  od 
w szelkich  uprzedzeń narodowościowych i 
re lig i jnych ,  widzący interes pańs tw a w  po- 
ko jow em  i zgodnein z sobą pożyciu naro -  
dowści,  zamieszkujących Kraj zachodni, 
w  opiece p raw a  nad ich kulturnym  rozwo­
jem , w zrów naniu  p raw  w szystkich  o b y ­
wateli  pańs tw a,  — w  ciągu dw udzies to le t­
n iego marszałkowania szlachcie kowieńskiej 
um ia ł  sobie je d n ak  z jednać szacunek i miłość 
w szystkich .  To też pogrzeb jego  odbył się 
z w ie lką  uroczystością  w  pustelni S iergie-  
j e w s k ie j  pod P e te rsb u rg ie m ,  w e czw artek  
2.9 z. m. Na trum nie  złożono kilkadziesiąt 
w ieńców, między którym i « od Polaków  i 
L i tw inów  z Szawel » ;  « od włościan » i 
* żydów  szaw elsk ieh  » ; ocl szlachty pow.

w iłk o m ie rsk b g o  , wreszc ie  wspaniały w ie ­
niec od « wdzięcznej szlachty gub. kow ień ­
skiej », którzy złożyli w  deputaćji  od tej 
szlachty pp. Edm. P rzeciszew ski,  Końęza i 
Dowgialło Na eksportację  w Szawlach ze ­
brało się 60 obywateli ziemskich z gubernji  
kowieńskiej.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E
Tow arzystw o Polskie w Z urychu .

Spraw ozdanie za rok 1898. 
T ow arzystw o Polskie w Zurychu, w ierne 

zasadom swoich Założycielu  w świadomości 
sw ego  zadania n« obczyźnie, za jm uje  się 
skupianiem jednostek  polskich w  jedno ciało, 
mające na celu p ie lęgnowanie znicza pa-  
trjutycznego i w zajem ne pomaganie sobie 
w chwilach potrzeby : p ierwsze, przez ob ­
chodzenie uroczyście św ią t narodowych, 
wypełnianych odczytami, śp iew am i i dek la ­
macjami patrjotycznemi w gronie ja k  na j -  
liczniejszem Polaków i Polek, zamieszkałych 
w  Zurychu i okolicy ; d rugie  przez udziela­
nie pomocy członkom tow arzystw a w czasie 
choroby, śmierci,,  w starości a względnie 
nieudolności do pracy i w nagłej potrzebie.

Działalność kasy towarzystwa w roku ubie­
g łym  była nas tępująca  :
Pozosta łość z r  1897, przenie­

siona n a r .  1898, w kwocie fr. 812 c. 12 
W c ią g u  r.  98 wpłynęło do kasy » 188 » 50

Razem fr. 1000 c. 92 
Pom oc udzielona chorym człon­

kom w y n o s i ła .............................. fr. 121 »
Administracja, koszta u rządza­

nia obchodów i pomoc udzie­
lona przechodzącym Rod.<koin fr. 76 c. 20

Razem fr. 197 c. 20 
P ozosta je  zatem vV kasie to w a ­

rzystw a na rok 1899 . . . . fr. 803 c. 72 
z której sum y na kasę chorych i śmierci 
przypada fr. 197 c. 52. nó kasę starości, jako 
kapitał żelazny fr. 579 ć. 34, na adm in is tra ­
cję fr. 26 c. 86 .— Razem . . . fr. 803 c. 72.

T ow arzystwo polskie liczy obecnie około 
16 stałych członków i kilku dobroczyńców 
zasilających kasę datkami jednorazow ym i, 
którym na tern miejscu zarząd w  imieniu 
całego tow arzystw a serdeczne «Bóg zapłać* 
składa.

T ow arzystw o polskie w ypełniając nadal 
ściśle zakreślone zadanie, spodziewa się 
zostać ogniskiem Polaków i Polek, na ob­
czyźnie mieszkających i zyskiwać zaufanie 
R odaków , pragnących Wesprzeć m aterja ln ie  
je g o  usiłowania .

W  imieniu Towarzystwa obecny Zarząd : 
P re ze s  J .  Zalewski,  sekretarz Ig . F ra n k o w ­

ski, skarbnik  E. Baacke, bibliotekarz J. 
K uhnert.

A dres T o w arzy s tw a :
J . Z a lew sk i, 4 7 , Badenehlrasse. Z u rich  111.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

« P rzyszła  Polska ja ko  droga do pokoju  
w E u r o p ie », str .  82 in-I6°. Berlin, 1899.

P o d  tym tytułem wyszła n iedaw no w  B er­
linie broszura, w  której autor radzi odbu­
dować Polskę w następujący sposób :

« . .  .Można śmiało powiedzieć— pisze autor 
b roszury  —  że nieistniejąca Polska je s t  n ie ­
szczęściem E uropy , źródłem zawiści w za ­
jem nych ,  przyczyuą ciągłych niepokojów I 
i t r w o g i ; ona, zrodziwszy sztucznie p a ń ­
s tw a  i sw o ją  te rytorja lną masą przyczy-.

niwszy się do ieh potęgi, zrodziła milita- 
ryzm Europy, sto jący na straży podzielo­
nego kra ju .  Nikt tego nie w ypow iada o tw a r ­
cie, ale tak je s t .  Usunąć zm orę d ławiącą 
życie i rozwój moralny E uropy  tylko można 
przez odbudowanie Polski. . .

« My Polacy mamy jedno  pragnien ie ,  kkC 
rego nie możemy, bo to nie leży w  mocy 
naszej, wyrzec s ię ;  p ragniem y sam odziel­
nego narodow ego bytu i państwa. R oss ja  
powinna nam do tego dopoinódz we w łasT 
nym interesie . R oss ja  zainicjowała teraz 
rozbrojenie Europy. S tan ie  się to dopiero 
wów czas, gdy interesy państw ow e zrów no­
ważą się w  stosunku do siły i p raw a. Do 
rozbrojenia i pokoju trzeba iść przez w ojnę
—  już teraz nie ma innej drogi.  Niech R o s ­
sja rozpocznie politykę nie p ruską  i ro ssy j-  
ską, ale słowiańską, a w ów czas dop row a-  
dzić będzie m ogła  Europę do pokoju. W  tym 
ceTu musi w ydać w ojnę P rusom , a za p rzy ­
czynę wziąść prześladowanie S ło w ia n . . .  
W ó w c za s  P ru sy  będą miały w o jnę  na dwa 
f ro n iy : z F rancją  i R ossją .  Ażeby la wojna 
wszakże była skuteczną i rzeczywiście przy­
niosła Europie  błogi pokój, trzeba ażeby. 
Polacy walczyli razem z Rossją. W o jsk a  
walczą podług rozkazu, n a rody— nie. Na to, 
ażeby Polacy stanęli po stronie Rossji,  trze­
ba ażeby walczyli nie za nią, ale z nią lecz 
dla siebie i dla niej. Rossja  musi z a g w aran ­
tować Polsce niepodległość p a ń s tw o w ą . . .  
Terytorjalnie i pod względem ludności now e 
państw o polskie przedstawiałoby się, jak- 
n a s tę p u je : P ru sy  wschodnie i zachodnie; 
Pomorze, Ks. Poznańskie, Szląsk pruski i 
austrjacki,  Królestwo Polskie i część Gali—. 
CJ9 czyli razem : około 24 miljonów miesz­
kańców na przestrzeni 333.274 kil. kw adr .  
W a rsz a w a ,  jako  punkt środkow y, związana 
iUcuciii kuieju vv j  uiytii żG CiuliOallii Europy, 
pozostałaby i nadal s to l ic ą . . . »

*
«  *  *

a B ulle tin  P o lona is» z dnia I5-go lutego 
z a w ie ra :  «A pr6s le Centenaire (V. G . ) . — 
Mickiewicz a  Lausanne par  J .  Kallenbach.
— «Le souhait* . sonnet d ’Adam Asnyk, 
traduit par  Marc Legrand . — Y arie tćs littó- 
ra ire ,  artislique, politiques, —  revue de la 
presse franęaise, italienne et polonaise. —■ 
Nouvelles d iverses.  — Memento politique.
—  Necrologie.

Adres  a d m in is i r . : M. Dobrzycki, 2, rue  
Bridaine a Paris .

Cena abonamentu w P aryżu : 6 fr. rocznie.

NEKROLOGJA

Jan  Z a lesk i, pułkownik, em eryt,  zmarł 
d. 16 lutego r. b„ w  P a ry żu  w  81 r. życia.

SfcLtl& K V 1IK O IM IIV 1
Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K I E G O  

Poborca I I .  Tchorzewski, 4 , ra e  da  M arche, G e n e v e .

Tstw o Polskie a B ratn ia Pom oc* w  Lyonie f r .  S. »

Ostrzeżenie
Z anotow ane raz w  Nrze 218, d rugi raz w  Nrze 274 

«W. Pol. Słowa », 1 1 . 5 5  franków , przysłanych przez 
Skarbonkę Polek z Sofii na Kasę cen tra ln ą , należy' 
raz jed en  ty lko  liczyć.

S p r o s t o w a n ie

W  przeszłym num erze «W . P. Słowa » m ylnie po ­
dano było w  składkach na tablicę p am iątkow ą Mio-t 

’ kiew icza w  Lozannie : « Jóaef Gwłęzowski, z Paryża 
— 1«S0 fr. — Je s l to  bow iem  sfcladka .ZarząduM uzeum 

i w lłappersw ylu^ przesłatna prze^ J .  iGr



8 W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

%awiad*mienie
Michał J a n o w s k i  poszukuje  b ra ta  sw ego  

P i o t r a  J a n o w s k i e g o ,  rodem z W iew ió rk i ,  
o b w o d u  T arn ow sk ieg o ,  parafii Zasów , s ie ­
ro tą  po li tyczną z 18461'. w  Galicji, k tó ry  w e­
d łu g  kom unikac ji  P rezesa  Sądu  O bw o d ow eg o  
w  T arn ow ie ,  ma się znajdow ać w K róles tw ie 
P olsk iem  — i dla k tórego  w  rzeczonym  wyż 
Sądzie  p rzyp ada  mała spuścizna ,  u lo ko w an a  
na  książeczce K asy O szczędności ,  po ś. p. 
m atce  naszej Józefie z Jęd rze jow sk ich  J a ­
now skie j .

U przejm ie u p rasza  się dzienniki k ra jow e, 
osob l iw ie  w a rszaw sk ie ,  o p ow tó rz en ie  tego 
Z aw iadom ienia .

A dres : « M. Kostecki,  p ro fesseur  en conge, 
Com m ercy  (Meuse), F rance .

« P r z y s z ł a  P o l s k a  j a k o  d r o g a  d o  p o ­
k o j u  w  E u r o p i e  ». Berlin, 1890. Cena egz. fr. 1.

W ysz ło  w tych dn iach  z druku dzieło Adama 
Mickiewicza « P mi Tadeuszu, w  t łómaczeniu  na 
język francuski w ierszem przez prof. W ac ław a  
G asztow tta ,  p. t . :  « T h a d ó e  S o p l i t z a ,  ou 
La L ithuanie  en 1812,)) P aris ,  1899, im pfim erie  
A. Reiff, in-8°, s tr .  250.

Dzieło to jest do nabycia  w  P aryżu ,  
u P. W . G asztow tta ,  29, rue des Batignolles, 
u P. Rudnick iego , 6 1 ,rue Boursault,  i 
w  d ru karn i  A. Reiffa, 3, rue  du Four.
Cena egzem pl. fr. 4 , z p rzesy łką  fr. 4 c. 50 .

G AZK T \  I I I \ I )L O W 0 - G F J I G H A F I ( ] Z \ A
Organ Polskiego Towarzystwa Handiowo-geograficznego

w ychodzi w e Lw ow ie 1 i 15 każdego m iesiąca.
Gazeta handlowo geograficzna podaje szczegó­

łowe sprawozdanie z kołonij polskich oraz waż­
niejszych miejscowości świata.

Gazeta handl.-geogr. umieszcza dokładne in ­
formacje dotyczące zarobków, handlu i przemysłu 
świaiowegó.

Gazeta handl.-geogr. dąży do znalezienia no­
wych dróg zbytu dla przemysłu polskiego.

Gazeta handl.-geogr. ma za zadanie utrzymy­
wanie wzajemnej łączności ekonomicznej wszyst­
kich ziem polskich i kolonij ze sobą, ochronę 
przed wynarodowieniem, oraz skupienie wychodź- 
twa polskiego w takie ogniska, gdzieby ludność 
nasza mogła swobodnie się rozwijać w nowo- 
polski organizm narodowy, zdolny do naszego 
rozwoju.

Gazeta Handlowo-geograficzna drukuje obecnie 
we formie książkowej ciekawe i interesujące 
wspomnienia Stanisława Kłobukowskiego, wy­
słannika Tow. Handlow'o-geograficznego z podróży 
tegoż, trwającej półlrzecia roku po Brazylji,Argen­
tynie, Urugwaju i Paragwaju. W pamiętnikach 
tych uwzględnione są szczegółowo kolonie pol­
skie, oraz stosunki ekonomiczne tycli krajów.

Każdy z abonentów, który złoży całoroczną 
przedpłatę, otrzyma jako premię natychmiast 
bezpłatnie stosownie do życzenia. bądź wspaniale 
illustrowane dzieło prof. Siemiradzkiego pod tytu­
łem : ,.Z W iszawy do Równika1*,— wspomnienia 
z podróży po Ameryce południowej z illustrkcjami 
J, Ryszkiewicza i J. Zawadzkiego — bądź wielką 
mapę brazylijskiego sianu Parana ze szczególnem 
uwzględnieniem kolonizacji polskiej (t  i pół metra 
długości i metr 10 ctm. szerokości), przedstawia­
jącą warlość księgarskj 3 zł., bądź książkę „Opis 
stanu Parana** wedle prof. dr. J . Siemiradzkiego.

Na koszta przesyłki poleconej każdej z tych 
premij należy dołączyć 20 ct. (30 fenigów).

Prenumeratę najlepiej nadsyłaćprzekazem pocz­
towym.

Prenumerata „Gazety Hand!owo-geograficznej“ 
wynosi — we Francji i Szwajcarji rocznie 10 
franków, półrocznie 3 franków. — W Anglii 
rocznie 8 szylingów, półrocznie 4 szylingi. — 
W Ameryce Połnoc. rocznie 2 dolary, półrocznie 
1 dolar. — W Brazylii rocznie 12 milrejsów, 
półrocznie f> milrejsów. — W Królestwie polskiem 
i  Rossji rocznie 4 rubli.

R ed a kcya  i A d m in is t r a c y a :
L w ó w  ( L e m b ę r g ,  A u s t r i a ,  E u r o p a )  

ul.  A kadem ick a ,  liczba 8.

Ti k t
Posłanie Jm ć P ana N ieczui do M ałych  

Polaków i  czerwonych Rusinów  e tc .  
n a p i s a ł  l y g m n n t  K a c z k o w s k i  
Dzieło to zawiera 304 str. in-8°, wydane w roku 

1883, i w owym czasie wiele rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w Galicji i W. Ks. Poznańskiem. — 
Autor (ś. p. Zyianunt Kaczkowski) przed śmiercią 
objawił życzenie, aby dzieło to było rozpowszerh- 
nionem pomiędzy Polakami na emigracji w Euro­
pie i w Ameryce, przeznaczył newną ilość egzem­
plarzy po cenie znacznie znizonej, d o  zamiast o  ir. 
ty'ko 2  fr . które są do nabycia w Administracji 
«W. P. Sł » w Paryżu, 3 , rue du Four.

£ j C i N t L \

P o r t r e t  T a d e u s z a ,  .n -o sc iu szk i  (płaskorzeźba) 
w  formie ow alnej,  jak  p ow yższa  po do b izna  
w  form acie  zm nie jszonym  p rzeds taw ia ,  o to ­
czony d o ko ła  w ieńcem  z liści d ębo w y ch  — 
u góry  o rzeł  polsk i,  pod  nim nap is  : ((Jeszcze 
P o lska  nie zginęła®, p ę  b o kach  nap isy  bitew, 
s toczone pod dow ództw em  N aczeln ika , u dołu 
ro k  1794; w yso ko ść  w ynosi 40, szerokość  
34 centi m etrów . ;

P o r t re t  Tadeusza  Kościuszki jest w iernie  
o d ro b io n y  przez zdolnego  rzeźbiarza z o ry ­
ginału , zdjętego z natury' przez  H D m ochow ­
sk ie g o ,p o  pow roc ie  T. K ościuszki z Ameryki.'

Cena obrazu  (p łaskorzeźby  z bronzu) w y ­
nosi z p rzesy łką  f r  3 5 .

Dla ro zpow szechn ien ia  pom iędzy  R o d a k a ­
mi w izerunku  T. Kościuszki, cena  w roku  
1894 zniżoną została  z 65 na 45 fr., o be cn ie  zaś 
pozosta łą  n iew ie lką  już liczbę nabyć  można 
ty lko po fr. 35.

Polacy  zamieszkali we Francj i  i innych k r a ­
jach E u ro p y ,  życzący sob ie  n ab y ć  ten po rtre t ,  
raczą przesłać m andatem  pocz to w y m  wyżej 
w y m ien ion ą  śum ę (frank. 35) pod  ad resem  : 

A. Reiff, 3, ru e  du Fóur,  P a r i s ,  a tak ow y  n a ­
tychm ias t  o trzym ają .

Z G O D A
o r g a n  z w i ą z k u  Na r o d o w e g o  p o l s k i e g o

w Stan. Zjedn. półn . Ameryki 
R e d a k t o r  STEFAN BARSZCZEW SKI 

W ychodzi w  każdy czw artek—w  w ielk im  form acie 
z ośm iu stronnic złożonym.

ZG O D A  jak o  organ Związku Nar. Polskiego, jes t 
pism em  politycznem , redagow anem  w  duchu po stę ­
pow ym  i czysto narodow ym  polskim  : pop iera  orga­
nizację przebyw ającej w A m eryce em igracji, zajm uje 
się g o rliw ie  spraw am i te jże i dąży do połączenia 
w szystkich tam te  szych tow arzystw  polskich w  iedną 
całość. Z tego pow odu polecam y to pism o dla rozpo­
w szechnienia w Europie tak  pom iędzy pojedynczym i 
R odakam i ja k  i tow arzystw am i po lsk iem i w  k ra ju  i 
zagranicą. P ren u m era ta  roczna w  E uropie w ynosi is  
franków  (3 dolary).

A dres Redakcji i A dm inistracji : r  Chicago, lllin . 
102-104, W . D ivision Śtrec-t.

W y sz ło  z d ru k a rn i  Ai Reiffa dzieło, n ap i­
sa n e  w ierszem  przez r a n i ą  S e w e r y n ę  D u -  
c h i ń s k ą ,  o be jm u jące  str.  252 in-180, p. t . :  
« Z T U Ł A C T W A d (Scrya trzecia) i jest do  
nabycia  ty P a ryżu  w  d ruk .  A. Reiffa, 3, rue du 
Four,  po 2 fr. za egzem plarz .

I d o m  z d r o w i a  I
D r a  K A M I E Ń S K I E G O  w  L y o n i e *

  >
C h o r o b y  ż o ł ą d k a  naw et najbardzie j  %

zadaw nione  i ich nas tęp s tw a  : I le m o r -  \  
rho ides, V arices , P h leb ite , etc.  \

C h o r o b y  k o b i e t  i ich s k u t k i : o p a d -  w 
nięcie, zboczenie ,  k rw otoki ,  obrzm ien ia  «  

t i na ro ś la  o rg a n ó w  ro dnych ,  new ralg i i  *  
4  i bezdzie tno  ki- (ster i lii 6), naw et o d  20-tu #  
4 lat są  u leczanemi bezpowrotnie '  i bez 9  
^  żadnych operacyj.  \
4  A d re s :  D ‘ K a m ie ń s k i ,  IOO, r u e  d e  \  
f l ’H ó te l - d e - V i l l e ,  L y o n ,  d la  o trzym an ia  % 
^  b roszury  z dow od am i franco  i specya l-  \  
^  nych lekars tw  au to ra  tv tejże b roszurze  \  
£  w skazany ch .  «

P A R T Y Z A N T K A
czyli

W o j n a  dla ludów powstających najwłaściwsza 
przez Karola Bogumira Stolzm ana  

b. W ojsk  po lsk ich  K apitana a rty le rji le j  k lasy . 
Dzieło to z a w ie ra  trzy  części . 1 za cześć  

(( u rząd ze n ie  siły z b ro jn e j  », II c;.. « działa 
nia », ł ł ł  cz. « różni p rzedm io ty  p o w - ta n iu  
n ieoub ic ie  p o trzeb n e  », op rócz  d w ó c h  tab l ic  
o b jaśn ia j?  ;vch  ru c h y  w o js k o w e ,  do łączoną  
j e s t  inappa  P o lsk i ,  z podz ia łem  s t ra teg iczno -  
p a r ty z a n c k im , k ilk om a  ko lo ram i o znaczona .  
A żeby  k s iążk ę  tę ro z p o w s z e c h n ić  i u czyn ić  
p rz y s tę p n ą  d la  k ażd eg o  z ro d a k ó w ,  cen a  
znaczn ie  zos ta ła  z n iżo n ą :  p o o rz e d m o  była  
fr . 6 . o b ecn ie  z a ś  ty lko  fr . 2 za  e g z e m p la rz  
z p rzesy łk ą .  —  N aby ć  m ożna  w  d ru k a rn i  
A. Reiffa. 3 , ru e  du  F o u r ,  P a r i s .

W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, są do 
nabycia następujące polskie dzieła :

2. «Podręc/.nik Geografii polskiej». Cena 2 fr.
3 . « Przewodnik po Poznaniu ». Cena ł  fr. 23 c.
4 . » Wspomnienie o życiu i pismach Adama 

Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po­
piołów do ojczystej ziemi w r. 1890. », przez Józe 
fa Chociszewskiego. — Cena z przesełką 1 fr.

5 . « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2 .

6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary­
sach », przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6.
1 7. <(Wojsko polskie t  — Cena z przes. fr. 4.

8. ((Malowniczy Opis Polskie. — C. z p. fr. 4 .
9. « Deklamator polski», zbiór poezyj narodo­

wych i historycznych; z przes. fr. 2.
10. « l l l s l o r j a  P o l s k a  > w pięknych przy­

kładach przedstawiona. — Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiemi 
się nasi przodkowie odznaczyli. — Cena egzempL 
z przesyłką fr. 1 c. 50.
- 11 . « Z  n i e w o l i  t a t a r s k i e j  » —  L a to ro śl 

zaszczepiona we k r w i  p o lsk ie j. — C e n a  egz .  
z p rze sy łk ą  fr. 2 c. 5 'J. 

1 2 .  ( ( G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e * —  
szkic  icychotuaw czy. C ena  egz .  z p rz^s .  1 fr. 

1 4 .  S e w e r y n a  D u c h i ń s k a  « Z  T u ła c tw a  — 
1 8 6 4 - 1 8 9 3 . » — C ena egz .  z p rz e s y łk ą  I r .  2 .

P a r li.  — L r g era m -p ro p ritta ire  lm p rim e u r:
A. REIFF, 3, rue du Four.


